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PRZEDPŁATA 
w Krakowie : 
rocznie złr. 16-— 
kwartalnie „ 4— 
miesięcznie ,„ 135 
za odnoszenie „ —'20 
Na prowinnej! : 
rocznie złr. 20:— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ 170 
Za granica: 

w Niemczech miesię- 
cznie 2 złr., w innych 
krajach Europy zł. 2:20 
Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny i Czwart- 
kowy 10 ct. 


Redakcja i Administracja : 
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 
Telefon Redakcji Nr. 309. 


„GŁOS NARODU* 


W r. 1899 wychodzić będzie „Głos Narodu* 
na tychsamych co dotąd warunkach codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, dla abonentów miej- 
scowych, w osobnej zaś wieczornej edycji dla 
prenumeratorów prowincjonalnych. 

Warunki przedpłaty przedstawiają się jak 
następuje : 


w Krakowie: na prowincji: 
rocznie Złr. 16:— | rocznie złr. 20:— 
kwartalnie . „ 4— kwartalnie . „ 5— 
miesięcznie .. „ 135 | miesięcznie - kuj iw 

; l w innych krajac 
w Niemczech: Europy : 
rocznie Zir. 24— rocznie Zły. 26:40 
kwartainie . , 6— kwartalnie 6:60 
miesięcznie . „ 2— miesięcznie . , 2% 


Każdy nowoprzystępujący obonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się w Głosie Na- 
rodu nader sensacyjnej i zajmującej powieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 

W ciągu roku przyszłego zamierzamy druko- 
wat między innemi w dodatkach i w feljetonie 
powieści Dickensa, Jokaia, Tołstoja, z oryginal- 
nych zaś utworów powieściowych „Pamiętniki ex- 
dziedzica z dopiskami ex-pachciarza* przez je- 
dnego z wybitniejszych warszawskich powieścio- 
RY D MOE opcja 

pierwszym kwartale ra JającEZO SL 
roku przeznaczaluy: dziesłęć Kusztownych "uporńin* 
ków, dla wyłosowanych czterech miejskich i sze- 
ściu prowincjonalnych abonentów, przy kohcu zaś 
roku każdemu z całorocznych abonentów cenne 
praktyczne premjum, które będzie stanowić 
w każdem gospodarstwie nader pożądaną i uży- 
teczną niespodziankę. 

Prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty, 
gdyż wobec ciągie wzrastającego nakładu, później 
przybywający abonenci mogliby być narażeni na 
nieotrzymanie wyczerpanych początkowych nume- 
rów roku. 

Prenumeratorzy (losu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenje „Mody Paryskie“, miano- 
wicie za kwotę złr. 3:60 rocznie, lub 90 centów 
kwartalnie. 


Z kryminalnej statystyki 


Z miesięcznika austrjackiego centralnego biu- 
ra dla statystyki (zeszyt z września zeszłego ro- 
ku) wyjmujemy niezwykle ciekawe cyfry, doty- 
czące udziału żydów w ogólnej sumie przestępstw 
popełuionych w Austrji w ostatniem dziesięciole- 
ciu. Aby obraz tego udziału był dokładnym 
przypomnieć musimy naszym czytelnikom, że 
ogólna suma żydów zamieszkujących Austrję wy- 
nosi 1,141.615 z czego na Galicję przypada 
110.468 na Bukowinę 82.717 żydów. Na stu mie- 
szkańców wypada w Ausuji 4'8 żydów — udział 
ich zatem w smutnej cyfrze przestępstw powi- 
nien odpowiadać temu procentowemu  stosun- 
kowi. 

Przyjrzyjmy się co o tem mówi austrjacka 
komisja statystyczna, względnie referent tego 
działu dr Hugo Hoegel. 

Według jego zestawienia, obejmującego czaso- 
kres od 1880—1893, udział żydów w przestęp- 
stwach przedstawia się procentowo jak nastę- 


puje : 
( wiedzenie Ja4.PPO. R 23 ]imoe 
Nadużycie władzy urzędowej . . . 88 , 
Nakłonienie do nadużycia władzy u- 

kowej €. . AB" . 279 , 
przenewiezenie. „AB. . . 0 4 
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Kraków, Środa dnia 11 Styczn 


GŁOS NARO 


Wychodzi codziennie, z wyjatkiem Świąt i niedziel, o godzinie 10 zrana. 


ia 1509 


Rok VIL 


OGŁOSZENIA 


Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 
szeniach 1*', ct. 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 ct. 
Sluby, nekrologi 
wiersz 40 ct. 

Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski. 
Rękopisów redakcja 
nie zwraca. 
Każda zmiana adresu 
20 ct. 
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Przeciw powinności wojsk. Bu2 , 
Kryda Dob: at 4a 20 - 
Fałszerstwa wyborcze (w Galicji nie 

karane Przyp. Red). . 235 , 
iuchwasi 70% ZZ GZ _ 
Udaremnienie egzekucji . . . . 82 , 
Spędzenie płodu . . . Aa 


Zważywszy, stosunkowo do liczby żydów za- 
mieszkujących Austrję, że udział ich w prze- 
stępstwach powinien wynosić tylko 4:8 procent, 
widzimy, że w każdem przestępstwie udział ich 
jest znacznie większy, w niektórych, jak w li- 
chwie, krydzie, fałszerstwach wyborczych, nakła- 
nianiu do nadużycia władzy urzędowej. wprost 
olbrzymi. 

Jeszcze lepszy pogląd na sprawę daje nastę- 
pujące zestawienie, przyczem trzeba mieć na pa- 
mięci, że w Austrji wypada 5 żydów na 100 
mieszkańców. O zbrodnię uwiedzenia oskar- 
żono w Austuji (w czasie wyżej wymienionym) 
273 osoby. Wedle procentowego stosunku powin- 
no między tymi być 13 żydów; było ich jeduak 71. 

O nadużycie władzy urzędowej o- 
skarżono 309 osob, między tymi 30 żydów (za- 
miast 15). 

O nakłanianie do nadużycia wła- 
dzy urzędowej oskarżono 139 osób, między 
tymi żydów 54 (zamiast 6). 

O sprzeniewierzenie oskarżono 8469 
osób, wedle stosunku procentowego winno być 
między eskarżonymi 423 wydów - było ich je- 
dnak 843. 

Za oszustwo ścigano 32.448 osób, między 
tymi żydów zamiast .1.622 (48 pre.), 5632. 

Za występek kry dy (bankructwa) oskarżono 
7.239 osób, między tymi 2.558 zydów, zamiast 
procentowo 361. Zestawienia dat co do prze- 
stępstw popełnionych w każdym kraju koronnym 
z osobna, nie ma w sprawozdaniu komisji staty- 
stycznej. Nie ulega jednak wątpliwości, że sko- 
ro w Galicji żyje najwięcej żydów, lwia część 
przestępstw przez nich popełnionych, przypadnie 
na ten biedny kraj. 

Według procentowego obliczenia, na każdych 
10.000 wyznawców różnych religij wypada : 


Katolicy: Protest: Żydzi 
Zbrodnie w, 13:1 101 11:0 
Występki . . . . 2:6 1:8 7:4 
Sprzeniewierzenie |. 0-2 0:3 0:5 
Oszust WO . . . . 10) 11 37 
Kryda m «. 0:2 0:3 1:2 
Lichwa 8888 0:0) 0:0 0:3 
Ustawa 0 zarazie 
bydlęcej . . . . 1:0 0:8 4:4 
Przeciw powinności 
służby wojskowej . vl 0:0 0:4 
Oszczerstwo . . . 0:0) 0:0 0:2 


Zestawienie to wykazuje, że przy zbrodniach ; 


żydzi mniej są obciążeni niż Chrześcijanie. W 


tych zbrodniach szczególnie, które pochodzą z a- | 


fektu, lub wymagają pewnego rodzaju zuchwa- 
łości jak morderstwo, rozbój, włamanie i t. p., 
a przez to trudniej dają się ukryć, udział ży- 
dów jest minimalny. Natomiast przeważny ich 
udział wykazują obliczenia przestępstw, do któ- 
rych popełnienia potrzeba podstępu, chytrości i 
zimnego wyrachowania. W kradzieży również 
nieznacznym jest udział żydów. natomiast wła- 
ściwą ich dziedziną, jak stwierdza sprawozdanie 
centralnego biura statystycznego, jest oszustwo i 
sprzeniewierzenie. 

Co się tyczy lichwy, krydy i przestępstw 
przeciw ustawie o służbie wojskowej — te są 
specjalnością nie-chrześcijan. Ciekawe jest. że 
sprawozdanie statystyczne za czas od 18891893 
wykazuje w Galicji tylko 192 wypadki lichwy, 
gdy notoryczną jest rzeczą, że (Galicja i z po- 
wodu znacznej liczby tu osiadłych żydów i ni- 


skiego stopnia oświaty, jest glównem polem. na | 


którem sieją i zbierają żydowscy lichwiarze. 


| 


Biuro inseratowe : 
Kraków, ul. Jagiellońska |. 7. 


Czemu tedy tak mało wypadków wykazuje sta- 
tystyka ? 

Mimowoli nasuwa się przypuszczenie, że nie 
faktyczny brak tych wypadków, ale mała czuj- 
ność władz jest powodem, że setki lichwiarzy 
w Galicji bezkarnie uprawia swe rzemiosło. 

Radzibyśmy też aby te wykazy statystyczne 
spowodowały powołane organa do ochrony sła- 
bych i nieświadomych — i mówimy to otwarcie 
do powiększenia cyfry zasądzeń za lichwę w Ga- 
licjji — sądzimy bowiem. że w tym wypadku 
stara teorja odstraszenia od przestępstw będzie 
najskuteczniejszą bronią przeciw obchodzeniu. u- 
stawy przez lichwiarzy i wrogich społeczeństwu 
oszustów. 


ee 
Pijawka. 

(Feiwel Schiff, lichwiarz w Jasielskiem). 

W dniach 21 i 22 grućnia 1898 r. odbyła się 
w sądzie obwodowym w Jaśle rozprawa karna prze- 
ciw Feiwlowi Schiffowi, naturalnie żydowi, o wystę- 
pek z $$ 1 i 4 ustawy o lichwie. Rozprawa ta, to 
nowy dokument do dziejów „wybranego ludu“, nowy 
obraz ruiny, jakiemi znaczona jest droga życia gali- 
cyjskiego ludu „postępującega* razem ze „współoby- 
watelami* po ciernistej galicyjskiej drodze, pokrytej 
chodnikiem „równouprawnienia* utkanym z pajęczych 


P. Feiwel Schiff mocno obrażony i zdeperwowany 
niedelikatnością prokuratorji w Jaśle, skorzystał z 
dobrodziejstwa prawa, które w razie wynagrodzenia 
szkody i upływu czasu umarza czyn karygodny i jesz- 
cze w toku rozprawy wynagrodzi? w csęści szkodę 
wyrządzoną swoim ofiarom, wypłacając im gotówką 
przeszło 600 złr. a przeszło drugie tyle darował po- 
szkędowunym. Mimo to trybunał przyjął 6 wypad- 
ków lichwy za udowodnione i skazał Feiwla Schiffa 
na karę ścisłego aresztu przez 2 miesiące i grzywnę 
w kwocie 250 złr. oraz przyznał dwom pokrzywdzo- 
nym włościanom odszkodowanie w kwocie 83 złr. 11 
ct. Na ten wyrok Feiwel Schiff zastrzegł sobie 3 dni 
czasu do namysłu, pisał do Sanoka do adwokata 
(w Sanoku są bardz» mądre żydy adwokaty), ale 
potem .sobie odmyślił* i wyrok przyjął. 

Sprawa tedy jest osądzona. Atoli fakty, które wy- 
dobyła na światło dzienne są zbyt jaskrawe, aby je 
można pominąć milczeniem i dlatego z niezwykle 
zajmijącego aktu oskarżenia pozwalamy sobie przy- 
toczyć niektóre ustępy. ' 

Feiwel Schiff, trudniący się zawodowo spekulacja- 
mi pieniężnemi, karany już za zbrodnię oszustwa 


: trzymiesięcznem więzieniem, oskarżony był o to, że 


w ostatnich dziesięciu latach w powiecie gorlickim i 
żmigrodzkim wyzyskiwał znane mu przykre materjal- 
ne położenie i niedoświadczenie korzystających z kre- 
dytu włościan w ten sposób, że 
sobie świadczyć takie korzyści materjalne, które przez 
swą niepomierność zdolne były spowodować lub co 
najmniej przyspieszyć ruinę majątkową wyzyskiwa- 
nych. 

Następują powody aktu oskarżenia, z którego 
wyjmujemy „dosłownie* najważniejsze ustępy. 

„Powiaty sądowe gorlicki i żmigrodzki przez wsie 
na południowym ich krańcu położone graniczą z Wę- 
grami. Wsie te pograniczne jako to: Banica, Kry- 
wań, Jasionka. Wilowiec, Nieznajowa, Czarne, Lipna, 
Radocyna, Świątkowa i Rostajne wśród gór niskiego 
Beskidu rozłożone obok siebie, bogate w piękne krajo- 
brazy, ponętne dla oka chętnego widoków pudróżni- 
ka, niewdzięczne są dla zamieszkującej je ludności, 
bo gleba ich kamienista, jałowa nie zaspakaja plo- 
nem koniecznych potrzeb codziennego życia swych 
mieszkańców. Tu zwykła miara ilości morgów granm 
do oceny dobrobytu gospodarza wcale się nie nadaje, 
bo grunt do uprawy przeważnie nie przydatny leży 
całymi obszarami odłogiem. a właścicieł nawet kilku- 
uastu morgów takiego gruntu nie jest w stanie przy 
najznojniejszej pracy i oszczędności wyżywić swej naj- 


„Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


zastrzegał i kazał ER 


bliższej rodziny i broniąc się nędzy w domu, w tych 
warunkach niechybnie go oczekującej, wyrusza od cza- 
su do czasu to na Węgry dv Pesztu, to do Amery- 
ki, by z grosza ciężką pracą zdobytego w świecie, 
pokryć najniezbędniejsze potrzeby, tulącej się do nie- 
go rodziny. Wśród takiej walki o byt, nie dziwnego 
i rzadkiego, że ojciec lub matka rodziny nieraz znaj- 
dą się w krytycznem położeniu. Ostatnia miarka zbu- 
ża na chleb się wyczerpnie, ostatni grajcar się rozej- 
dzie, zanim się jeszcze pora otworzy, by za nowym 
zarobkiem w świat dalszy wyrnszyć, a często brak 
też grosza na drogę. W tem położeniu nie ma abso- 
lutnie dla tej biednej ludności innego wyjścia, jak tyl- 
ko w kredycie szukać ochrony przed śmiercią głodo- 
wą. Ostatecznością nędzy i rozpaczy zgnębiona lu- 
dność chwyta się jedynej deski ratunkn, chwyta się 
kredytu. Ludność ta nader nisko inteligentnie rozwinię- 
ta, niezdolna do przeprowadzenia najprostszej rachn- 
by, nie jest w stanie ocenić warunków i skntków o0- 
fiarowanego jej kredytn, nie zdoła pojąć grozy nie- 
bezpieczeństwa połączonej z niejedną formą ksedyto- 
wego zobowiązania. To woda na młyn niecnych wy- 
zyskiwaczy, których ofiarą pada ta biedna lndność, 
to pole dla nurtujących wśród takiego ciemnego ludu 
pijawek w szatę niewinnych dobrodzieji ludu nbra- 
nych, a jednak wielki z tego ciemnego ludu zbiera- 
jących haracz i na te i tak już nędzne stosunki eko- 
nomji gospodarczej fatalnie oddziaływających. 

„Tak wyzyskiwał tę ludność obwiniony Feiwel 
Schit, trudniąc się zawodowo od lat kilkudziesięciu 
użyczaniem tej bardzo biednej ludności górskiej kre- 
dytu pieniężnego, a wymawiając sobie przytem i po- 
bierając nadmierne nieraz od 15 do 121 od sta 
procenty. 

„Aby nabrać pojęcia, na jaką to skalę rozwinął 
obwiuiony swą spekulację pieniężną, od której jak 
sam zeznał opłaca podatek, dosyć przeglądnąć wyka- 
zy sporów i egzekucyj w sądach powiatowych Zmi- 
grodzie i Gorlicach przez niego prowadzonych, a od 
rzeczonych sądów tylko za przeciąg lat sześciu zażą- 
danych, podczas gdy obwiniony, jak to dochodzenia 
wykazały, już od lat kilkudziesięciu interesami kre- 
dytewymi się trudni”. 

Następuje szczegółowe wyliczenie praktyk Feiwla. 
Z tego rejestrn wypisujemy kilka najdrastyczniejszych 
wypadków. Przed 7 laty kupił [wan Guresz od Fei- 
wła młockarnię za 65 złr. na kredyt i dopożyczył 
35 złr. i od tak dłużnej kwoty zobowiązał się Sto- 
sownie do żądania Feiwla płacić tytułem procentu 
rocznie po 18 zir. Gdy 2 lata nie płacił Gnresz pro- 
centn, Feiwel dodał mu 14 złr. i wystawił sobie we- 
ksel na 150 złr. (180 „). Gdy potem przez dalsze 4 
lata nie płacił znów procentu, naliczył sobie _ Feiwel, 
że tytułem kapitału i procentu należy mu się razem 
350 zin, czyli 200 złr., tytułem procentu t. J. prze- 


m > 


Jkieerowe króla Jego. 


ROMANS HISTORYCZNY 


osnuty na tle pierwszej połowy XVIIi-go wieku 


185) przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 

Dragon solennie przyrzekł uczynić. czego od 
niego żądano, bo zdawało mu się. że naprawdę 
głupstwo wielkie popełnił, za które odpokutować 
można ciężko. Szczęśliwym się czul, gdy wresz- 
cie odejść mu pozwolono. 

Matuszewicz wtedy śmiechem parsknął. 

Natarliśmy mu w nos pieprzu. długo bę- 
dzie tę przeprawę pamiętał... — mówił zadowo- 
lony. — A już myslalem, że się nie wykręcimy 
tanim kosztem! Ale maestro zjawił się jak Deus 
ex machina... 

— Jakim cudem znalazłeś się tam Gioran- 
ni? — zapytała Włoszka. — Trzeba przyznać, 
że to twoje wystąpienie warte było najhuczniej- 
szego brawa. 

— Dziękuję wam. moi drodzy. Serdeczniem 
rad, Faustyno, że ci się na coś więcej przydać 
mogę czasami, niż na odgrywanie niezbyt przy- 
jemniej roli słomianego męża — odparł Haase, 
jak zwykle tonem sarkastycznym. — O! ja mie- 
wam niekiedy pomysły, że niech się przed nie- 
mi kompozytorskie schowają... I tym razem uda- 
ło mi się szczęśliwie, per buona sorte... 

— lm ricompensa, masz rękę do pocałowania 
— rzekła Bordoni, dłoń mu podając. 

— Regina! przepełniasz serce moje wdzięcz- 
nością... Sprowadził mnie nie żaden cud, lecz 
wypadek prozaiczny. Przyszedłem cię zawiado- 
mić, że August pojutrze wyrusza do Drezna. o 
czem może nie wiesz. 

— Tak nagle? 

— Alboż to u niego co dziwnego? Tym ra- 
zem podobno wzywa go tam. coś politycznego. 


„WG HO8 NAKUDU* 


szło 339 ,. O tę kwotę 350 złr. zaskarżył go zaraz 
obwiniony w sądzie powiatowym w Gorlicach i za- 
warł w dniu 17 stycznia 1895 r. ugodę sądową w 
ślad której Guresz zobowiązał się zapłacić całą za- 
skarżoną kwotę w dwóch półrocznych ratach wraz z 
8”, od dnia pozwu i kosztami sporu w kwocie 5 złr. 
72 eut. Przy sposobności powyższej ngody pożyczył 
Feiwel Gureszowi gdy na stemple do ugody nie miał 
pieniędzy jeszcze kwotę 2 złr. Od tej kwoty 2 złr. 
policzył sobie od dnia 17 stycznia 1895 r. do dnia 
25 listopada 1896 r. tytułem procentu 4 złr. 50 ent., 
a więc przeszło 121°, zaskarżył pozwem drobiazgo- 
wym o zapłacenie kwoty 6 złr. 50 cnt., z tytułu 
pożyczki i uzyskał przychylny(!) wyrok zaoczny na kwo- 
tę rzeczoną wraz z 5%,9 Od dnia pozwu i kosztami spo- 
ru; na zasadzie tego wyroku prowadził egzekucję i 
dalsze znown koszta spowodował, jak to z aktów za- 
łączonych jest widoczne. 

„Jak stwierdzili świadkowie Marja z Kudłów 
Hajtkowa, oraz Pajza Hajtko, pożyczył Iwan gHajtko 
od obwinionego na podróż do Ameryki kwotę 200 
zir. przed 6 laty, a w niespeina pół roku umarł, po- 
zostawiając nieletniego syna Osyfa. 

Do sprawującej faktyczny zarząd * gospodarstwa 
nieletniego Osyta Hajtko, pod opieką Jana Hajłko po- 
zostającego, Marji z Kutów Hajtkowej przybył obwi- 
niony w 15 miesięcy po udzieleniu pożyczki, jak wy- 
Żej i tytułem procentu za czas ubiegły zażądał 50 złr: 
Marja z Kudlów Hajtko z płaczem dała mu 50 złr. 
błagając, aby co opuścił, Na to zwrócił jej obwinio- 
ny 1 złr., rzuciwszy takowy na stół, a 49 zir. za- 
uzymał, a zatem powziął przeszło 30/9 Gdy w 
uastępne 4 lata, aż do roku 1897 Marja z Kudłów 
Hajtko nie miała pieniędzy, by mu roczny procent 
zapłacić, dała mu każdego razu, przez te +4 lata 
wszystko siano z ćwierci gruntu nieletniego t. j. po 
2 fury, każda o 10 cetnarach siana po 2 złr. t. j. 
każdym razem siano w wartości 40 złr., a więc 
20°, bo obwiniony po kilkakroć do domu jej przy- 
chodził i natarczywie o taki procent się dopominał. 

(Dok. nast.) 
— ~e — — 


Sprawy sejmowe. 
Organizacja kredytu dla włościan. 


VIII. Opieka kraju nad tworzeniem instytucyj sy- 
stemu Raiffeisena, polegać musi na udzieleniu insty- 
tncjom tym, o ile powstawać będą w warunkach da- 
jących rękojmię skutecznej działaluości i rużwojn, mo- 
ralnej i materjalnej pomocy, w tych kierunkach, w 
których pomoc ta wobec istniejących w kraju stosun- 
ków jest niezbędną i uzasadnioną. 

W szeregu Środków przyjścia sprawie vrganiza- 
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dnym z -pierwszych wygotowanie statutu wzorowego 
dla tych stowarzyszeń, wydanie go wraz z odpowie- 
dniem pouczeniem co de sposobu prowadzenia takiej 
instytucji, obejmującem także instrukcję rachunkową, 
mogącą ułatwić osobom, któreby prowadzeniem takiej 
instytucji zająć się chciały wydołanie sprawie bez 
narażenia się na zdobywanie z trudem i kosztem po- 
trzebnego doświadczenia. Do pouczenia tego winny 
też być dodane furmularze potrzebnych stowarzysze- 
niu podań do władz sądowych, skarbowych i poli- 
tycznych w sprawach, które z zawiązaniem i istnie- 
niem towarzystwa są w myśl ustaw obowiązujących 
połączone. Powinno też w takiej publikacji znaleść 
uwzględnienie ustawodawstwo dotyczące stowarzyszeń 
tego systemu w przedstawieniu i zestawienin, ułatwja- 
jącem osobom, pragnącym się sprawą tą zająć, zorjen- 
towanie się w obowiązujących przepisach. Wydział 
krajowy, idąc wzorem Wydziału krajowego w Dol- 
nej Austrji, zajął się przygotowaniem materjału do 
takiego wydawnictwa i jeśli Sejm raczy uchwalić 
odnośny przedłożony mu wniosek Wydz. krajow., będzie 
mógł natychmiast po uchwale Sejmu przystąpić do tej 
publikacji. Wydawnictwo takie, jak to stwierdzają 
przykłady Dolnej Austrji, Czech i Śląska, nie będąc 
wcale broszurką agitacyjną, lecz poważnem, na do- 
świadczeniu opartem, źródłem objektywnych informa- 
cyj, pouczającem przedewszystkiem, gdzie zachodzą 
warunki utworzenia takiej instytucji, Przyczynia się 
do rozpowszechnienia rzetelnych i trzeźwych wiado- 
mości o sprawie i zapobiegając powstawaniu stowa- 
rzyszeń iam, gdzie one mię mają racji i warunków 
bytu, oddać może sprawie rozpowszechnienia w kra- 
ju tak użytecznych instytucyj rzetelną usługę. 

Drugi środek, który Wydział krajowy przedsta- 
wia, ma już więcej charakter pomocy materjalnej, 
W kraju naszym, mimo że, jak to Powyżej przed- 
stawiono, nie brak elementów mogących zawiązać 
omawiane stowarzyszenia, brak często inicjatywy do 
podjęcia takiego zadania, a ba brak ten wpływa 
przedewszystkiem obawa, czy się rzecz powiedzie, o- 
bawa tem więcej nsprawiedliwiona, że założenie sto. 
warzyszenia pociąga za sobą koszty stosunkowo, zwłasz- 
cza jak na stosunki wiejskie, dość znaczne, Składają 
się na nie: koszty urządzenia, wśród których. główną 
pozycję stanowi kasa, konieczna ze względu na lo- 
kowane w kasie stowarzyszenia obce pieniądze (wkłąd. 
ki oszczędności), a dalej sprawienie ksiąg rachanko- 
wych, formularzy, skryptów, asygnat itp., stampilij, 
tablie i szyldu, wreszcie stempli przy Zarejestrowaniu 
towarzystwa i legalizacji podpisów. Otóż ryzyko po- 
niesienia tych kosztów, a ponieść je trzeba zaraz w 
pierwszej chwili istnienia stowarzyszenia, kiedy ono 
jeszcze bardzo skromnemi rozporządza środkami, zak 
że tylko dzięki ofiarności któregoś z zamożniejszych 
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coś naprawdę niecierpiącego zwłoki... Otóż spie- 
sząc z tą wiadomością do ciebie, zauważyłem, 
że Monticelli kręci się przy tajemnych drzwiach, 
prowadzących wprost do twego, jak się przed 
chwilą wyraził pan starościc, Edenu. To mnie 
zainteresowało. Zbłiżam się i zapytuję, co tam 
robi. Odpowiada mi zgryźliwie: „U Faustyny od- 
bywają się łowy na grubą zwierzynę, pragnę się 
im przypatrzeć..* Widząc, że się z nim nie do- 
gadam, wchodzę do Edenu (bo klucz, łaskawie 
mi przez ciebie udzielony, nigdy mię nie opusz- 
cza...) i zastaję w twej uroczej sypialni dwóch 
biedaków, a zarazem słyszę w przyległym poko- 
ju podniesione głosy. Wiedziałem o uwięzieniu 
młodzieńca, którego tak protegujesz — zatem w 
jednej chwili ogarniam położenie... Nie wypierał 
się ani on, ani jego towarzysz, nawet się prze- 
demną w krótkich zwierzyli słowach, w jaki spo- 
sób u ciebie się znaleźli. Naturalnie postanawiam ra- 
tować sytuację, dopomódz ci. Lada chwila do 
kryjówki uwolnionych może zajrzeć ów oficer 
(przyznam się, że go wziąłem za więcej cieka- 
wego...), uprzedzając zatem tę ewentualność, bez 
namysłu daję im klucz do swego mieszkania, — 
gdzie znajdą tymczasem schronienie bezpieczne, 
wyprowadzam na ulicę, a ponieważ Monticellemu 
wielce się to nie podobało, byłem zmuszony trzy- 
mać go, dopóki tamci nie zniknęli mi z oczu... 
Rzucał się nieborak, pienił ze złości, ałe nic nie 
pomogło... Wygadał się też przy sposobności, że 
to on. podsłuchawszy twoją rozmowę z panem 
starościcem, śledził go krok w krok i natych- 
miast, gdy spostrzegł, że się wybiera do kordy- 
gardy, doniósł o tem Rutowskiemu. Spóźnił się 
trochę i to całe szczęście... 

— Więc to on! Już seconda volta... raz dru- 
gi... Un bandito! bravo! traditore! Uomicida! 
Jurfante! Gdzie jest? Daj mi go, a oczy mu wy- 
drapię.. — zawołała Bordoni nie posiadając się 
z gniewu. 

— Szkoda piękuych twoich pazurków... Co 
zaś do Monticellego, jeżeli się nie wściekł, to 
prawdopodobnie jest bliskim tego... 

— Zda mi z tego rachunek. Łotr przyprowa- 


dzi mnie do ostateczności... Ale tamten przynaj- 
mniej bezpieczny... Giovanni — dziękuję ci... Je- 
steś idealnym mężem. 

— Tylko słomianym. droga Faustyno — rzekł 
maestro, kłaniając się żonie z galanteyją. 
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Przenocowawszy u gościnnego maestra, Ma- 
flar o szarym jeszcze świcie chyłkiem się prze- 
kradł do pałacu swego pryncypała, wojewody 
Michała Sapiehy, Zbijewski zaś pozostał, rozmy- 
ślając, co mu teraz przedsięwziąć wypada. Że 
względu na bezpieczeństwo własne, powinien był 
opuścić Warszawę najspieszniej, ale — jak słu- 
sznie domyślał się Matuszewicz — zatrzymy wała 
go tu podstolanka. Uhociażby mu nawet przyszło 
wyjechać, nie uczyniłby tego bez pożegnania się 
z nią i bez stanowczego rozmówienia się z pod- 
stolim, czy go za zięcia przyjmie. Mimo życzii- 
wości, jaką mu dziad i rodzie ukochanej okazy- 
wali, nie był pewny, — czy to ich dla niego 
usposobienie wręcz się nie zmieni, jeśli on, — 
szlachcic na jednej wiosce i do tego obdłużonej, 
jawnie wystąpi jako konkurent o rękę ich piesz- 
czochy. 

Wprawdzie Walentynka ośmielaia go. on je- 
dnak nie śmiał wierzyć, żeby był godzien takie- 
go szczęścia. Trzeba raz wyjść z błędnego koła, 
pozbyć się niepewności, która go gnębiła dniem 
i nocą. Czuł, że gdyby go odprawiono z niczem, 
byłby najnieszczęśliwszym z ludzi, bo miłość je- 
go dla podstolanki wzrastała i rozwijała się z 
każdą niemał chwilą, jak wzrastają i rozwijają 
się kwiaty polne od powiewów wiosennych. Uczu- 
cie to ogarnęło całą jego istotę, wypełniło całe 
jego szczere serce. Wszystkie myśli jego krąży- 
ły nieustannie przy tem anielskiej niewinności 
dziewczęciu, w chwilę po oddaleniu się oć niej 
już tęsknił, jak tęskni do jasnego słonka wszyst- 
ko żyjące i poczciwe. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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z głównych powodów, iż stowarzyszenia te tak po- 
woli się w kraju npowszechniają. Wydział krajowy, 
idąc i w tej sprawie za przykładem krajów koron- 
nych, w których uznano potrzebę organizacji stowa- 
rzyszeń systemn Raiffeisena, — przedkłada Sejmo- 
wi poniżej wniosek uchwały mpoważniającej Wydział 
krajowy do udzielania z kredytn, — jaki mu Sejm 
na ten cel przyznać raczy, — stowarzyszeniom za- 
wiązanym na podstawie statutu wzorowege, przez 
Wydział. krajowy wypracowanego, zasiłków ua kosz- 
ty założenia i wprowadzenia w życie, w kwocie, ja- 
ka się okaże potrzebną. Zasiłki te zamierza Wydział 
krajowy dawać — po zaciągnięcin opinji Wydziałów 
powiatowych powiatów, w których stowarzyszenia 
powstały, co do użyteczności stowarzyszenia w danej 


miejscowości, — in natura a więc w księgach i dru- 
kach, których nakład zarządzi kosztem fundnszu na 
ten ceł przez Sejm przeznaczonego, — dalej w 


kasach ogniotrwałych, (o których dostawę nmówi się 
z odpowiednim dostawcą), tak że jedynie gotówka 
potrzebna na opłatę stempli i należytości byłaby wy- 
płacona stowarzyszeniu. W ten sposób przyznane za- 
siłki, winny być zdaniem Wydziału krajowego fun- 
duszowi krajowemu zwracane w czasie, kiedy stewa- 
rzyszenie będzie już finansowo dość silnem, by bez 
uszczerbku dla swych celów mogło znieść wydatek na 
zwrot tego zasiłku. Jako czas taki nważa Wydział 
krajowy chwilę, kiedy fundusz rezerwowy stowarzy- 
szenia, tworzony z rocznych zysków, wzrośnie do kwo- 
ty 500 zł. Z chwilą tą miałoby stowarzyszenie roz- 
począć spłatę zasiłku, w ratach rocznych odpowiednio 
rozłożonych. Wysokość zasiłków może Wydział kra- 
jowy obecnie tylko aproksymatywnie oznaczyć na pod- 
stawie doświadczeń poczynioaych w Dolnej Austrji na 
kwotę okrągłą 200 złr. na każde stowarzyszenie za- 
wiązane, 


Z KRAJU. 


Lwów 9 stycznia. 
[List oryginalny „Głosu Narodu*]. 
Ciekawa stątystyka dziennikarska. 

Przy rozpoczęciu Nowego Roku, będzie niezawo- 
dnie interesującem dla szerszego ogółu czytelników, 
gdy podam dokładne cyfry, odnoszące się do publi- 
cystycznego ruchu we Lwowie, bądź co bądź, stolicy 
tej naszej „ściślejszej* ojczyzny, która nie dorówny- 
wając, ani ludnością, ani bogactwem, ani zewnętrznym 
blaskiem Warszawie, a pod względem historycznej 
tradycji Krakowowi  — misi jednak w _ wielu wy- 
padkach zastępować stolicę Polski, dopóki Bóg i pra- 
ca nasza nie zdziałają inaczej. 

Otóż, ruch dziennikarski w królewskiem  stołe- 
cznem mieście Lwowie przedstawia się w sposób na- 
stępujący: Pism codziennych posiadamy siedm, a 
mianowicie: (Gazeta Lwowska, Gazeta Narodpua, 
Dziennik Polski, Przegląd, Kurjer Lwowski, Sto- 
wo polskie i Ruch katolicki. Czasopism perjody- 
cznych, wychodzących w różnych twrminach pięć- 
dziesiąt jeden — są one następujące: Akade- 
mickie Czasopismo, Aptekarskie Czasopismo. Dwu- 
tygodnik galicyjskiej straży skarbowej, Dźwignia, 
Bkonomista polski, Gazeta handlowo-jeograficzna, 
Gazetu kościelna, Gazeta młynarska, Gazeta te- 
chniczna, Goniec i Iskra, Gorzelnik, Kolejarz, 
Kolo, Kosmos, Lwowianin, Łowiec, Mały światek, 
Miesięcznii galicyjskiego Towarzystwa ochrony 
zwierząt, Monitor, Mody paryskie, Muzeum, Na- 
dzieja, Najta, Niedziela, Nowe mody, Obrona, 
Pedagogiczne czasopismo, Pomocnik handlowy, Pra- 
wnik, trzegląd prawa i administracji, Przegląd 
rolniczy, Przegląd wcterynarski, Przegląd wszech- 
polski, Przewodnik gimnastyczny, Przewodnik Kó- 
tek rolniczych, Przewodnik pożarniczy, Przewodnik 
przemysłowy, Przyjaciel ludu, Przyszłość, Robo- 
inil, Rodzina i Szkoła, Rolnik, Sodulis Marja- 
nus, Sylwan, Szkoła, Techniczne czasopismo, Ty- 
dzień, Związek, Wiadomości artystyczne, Wiek 
młody i Irys dopiero co przybyła. Czasopism humo- 
rystycznych mamy pięć: Smigus, Wesoły Kurje- 
rek, uart, Faun i Cięgi. Natomiast czasopism 
ruskich posiada Lwów szesnaście, z tych codzien- 
nych cztery, a jedno z nich, t. j. Ruskaja czaso- 
pys, wychodzi codziennie przy Gazecie Lwowskiej. 
Żydowskich pism wychodzi we Lwowie: dwa dwu- 
tygodniki. Niemieckich pisu Lwów nie posiada wca- 
le. W redakcjach pism codziennych polskich we Lwo- 
wie personal pracowników dziennikarskich wraz z re- 
daktorami naczelnymi, oraz takimi współpracownika- 
mi, którzy piszą stale artykuły polityczne, lub inne, 
ale w binrach redakcyjnych nie siedzą, oraz wraz 
ze stałymi recenzentami teatralnymi i muzycznymi, 
obejmuje pięćdziesiąt sześć osób. Do nich nie wliczam 
korektorów i administratorów. Czasopisma perjody- 
czne, nie wyłączając i humorystycznych, posiadają 
tylko kancelarje administracyjne, zaś współpracowni- 
cy rekrutują się z personalu pism codziennych. 

Jakkolwiek byłbym w stanie podać najdokładniej- 
sze Cyfry prenumeratorów wszystkich pism, tak co- 
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dziennych, jak perjodycznych i humorystycznych — 
jednak nie czynię tego ze względów dobrze przez 
każdego zrozumiałych i pozwalam sobie, dla uzupeł- 
nienia dokładnego obrazu tej gałęzi, że się tak wy- 
rażę, naszego przemysłu dziennikarskiego, podać w 
tym kierunku ogólne cyfry, nadmieniając, że jeżeli 
zachodzą jakie różnice, to są one tak drobne, iż nie 
absolntnie nie stanowią. 

Liczba wszystkich prenumeratorów polskich sie- 
dmiu pism codziennych we Lwowie, zbliża się do 
20.000 płatnych abonentów. Ogół prenumeratorów 
płatnych, oraz pojedyncza sprzedaż wszystkich pism 
perjodycznychi polskich, wychodzących we Lwowie, 
włączając w to i humorystyczne, obejmuje mniej wię- 
cej 26.000. 

Ponieważ nie każde pismo jest równo poczytne, 
zwłaszcza też mało są czytane pisma specjalne, więc 
nie można, co do pism perjodycznych, ustanowić prze- 
cięciowej cyfry czytania, w przybliżeniu móżna to je- 
dnak zrobić z pismami codziennemi. Przypuszczając 
zatem, że każdy prenumerowany egzemplarz pisma 
codziennego, wychodzącego we Lwowie, czytany jest 
mniej więcej przez dwadzieścia osób, co wziąwszy 
na uwagę zakłady publiczne, fabryki, bibljoteki, ró- 
żne stowarzyszenia i konsorcja, oraz rodziny w mia- 
stach i po wsiach, nie jest bynajmniej przesadzone, 
okaże się, że prasa codzienna lwowska, posiada dzien- 
nie czytelników przeszło czterysta tysięcy, a może i 
mało co mniej, niż pół miljona. 

Z cyfr powyższych nie wyciągam żadnych wnio- 
sków, winienem tylko zauważyć, że bez wzgiędu na 
tak nazwane, „ciężkie czasy“, na skargi wydawców 
i redaktorów, co do zastoju w tym dziale produkcji i 
na bezustanne jeremiady wymierzane przeciw Galicji, 
czytelnictwo u nas we wschodnim kraju w ostatnich 
czasach podniosło się bardzo znacznie, a liczba ogól- 
na prenumeratorów wszystkich pism lwowskich tak 
codziennych, jak i perjodycznych wzrosła w niezwy- 
kły sposób przyczem należy wziąć na uwagę, że 
równie w zakresie prenumeratorów, jak i czytelników 
znaczny przyrost stanowią nowi i to z tych sfer, 
które niedawno jeszcze nie brały udziału, ani w pre- 
numerowaniu pism, ani w„ich czytaniu. ŻaL. 


ZE SWIATA. 


Tryjest dnia 6 stycznia. 
[List oryginalny „Głesu Narodu“) 
zaburzenia w Sejmie. — Wystąpienie posłów słoweńskich 
ż Sejmu Ii z magistratu. —- Gimnazjum słoweńsko-kroa- 
ckie. — Zgromadzenia i protesty. — Włoskie gazety. 

Czytelnicy Głosu Narodu wiedzą już z telegra- 
mów, że w Tryjeście wystąpili posłuwie Słoweńscy z 
Sejmu i z magistratu. Stało się to z następującej 
przyczyny. Poseł Twan Nabergoj, długoletni poseł Ra- 
dy państwa, jako człowiek niezależny mówił często 
Włochom słowa prawdy. To nie podobało się im, 
starali się więc wszystkimi możliwymi sposobami wy- 
rzucić go z Sejmu i: magistratu. Przy ostatnich wy- 
borach wybrała go jednak ponownie ludność słoweń- 
ska. Włosi protestowali — nadaremnie. Przegrali re- 
kursy we wszystkich instancjach. Puścili się więc na 
inną drogę. Jeden z radnych zrobił Nabergojowi kil- 
ka oszczerczych zarzutów i uzasadniał, że wskutek 
tego Sejm takiego człowieka nie może przyjąć w swo- 
je grono. Nabergoj zaskarżył Włocha do sądu, gdzie 
ten został zasądzony na 10 dni aresztu, a wyrok po- 
twierdziły wszystkie instancje. Nowa irytacją. Poczęli 
krzyczeć Włosi, że to niegodne aby się Słoweniec osmie- 
lił bronić swego honoru w sądzie, przed oszczerstwem 
Włocha. Ciskać kalumnią w twarz wolno Włochowi, 
boé jest on w Austuji uprzywilejowany, Słoweńcowi 
bronić się jednak nie wolno. Z takim człowiekiem 
nie mogą przecież kolegować posł.wie. Otóż gdy do- 
puszczovy nareszcie do Sejmu, przyszedł Nabergoj do 
sali na pierwsze posiedzenie i usiadł między posłami 
Słoweńskimi, Włosi powstali ostentacyjnie i opuścili 
salę. Było to dla galerji hasłem do awantur. Poczęli 
przezywać Słoweńców i ciskać na nich rozmaitemi 
przedmiotami. Komisarz namiestnietwa milcząc przy: 
patrywał się skandalowi, jak gdyby go to nie nie 
obchodziło; marszałek także. Wobec tego opuścili 
Słoweńcy Sejm, a ponieważ są zarazem radcami miej- 
skimi, więc zapowiedzieli prezydentowi ministrów, że 
nie mogą brać udziału również w obradach magi- 
stratu, nie będąc pewnymi życia, wobec rozszalałej 
galerji. Gdy wyszli z sali Słoweńcy, wówczas wró- 
cili do niej posłowie włoscy i narady odbywały się 
dalej. Czy zechce minister wystąpić energicznie wo- 
bec krzyczącej niesprawiedliwości — zobaczymy. 

Druga sprawa już od miesiąca burzy niepomier- 
nie umysły Włochów. Hr. Thun obiecał Słoweńcom 
za popieranie prawicy założyć gimnazjum słoweńsko= 
kroachie w Pisino w Istxji. 

Dotychczas Słowianie są tu bardzo pokrzywdzeni. 
Włosi mają kilka gimnazjów, choć stanowią 1/4 część 
ludności i to napływowej; w Trieście i Pola są gim- 
nazja niemieckie, tylko istotny rdzeń ludności Kroaci 
i Słoweńcy, stanowiący 2/ ludności tubylczej, nie 
mają żadnej szkoły średniej w ojczystym języku. 

= 


Obietnica ministra wzburzyła krew Włochom gorzej, 
niż burza morskie fale. Uważają oni Istrję jako kraj 
przyszłości, który wykupią powoli od Słowian i sko- 
lonizują, podobnie jak żydzi Galicję. Teraz stanowią 
większość po miastach i mają bnrmistrzami Włochów. 
Chodzi o zdobycie wiosek. Gimnazjum słowiańskie mo- 
głoby wychować zastęp inteligencji patrjotycznej, która 
jużby się nie dała wynarodowić. Dotychczas Słoweniec 
w gimnazjum włoskiem albo zazwyczaj przerabiał się 
zupełnie na Włocha, albe- ma taki respekt przed 
irredentystami, że pozwala się gnieść, uciskać i wy- 
zyskiwać, nie podnosząc słowa skargi, chyba gdzieś 
po cichn, aby go Włoch nie usłyszał. 

Włoskie gazety zatrąbiły na alarm!  Istrja była 
zdobyczą Rzymian; ponieważ Włosi są ich spadko- 
biercami, więc powinna pozostać posiadłością Włochów. 
Nie wolno dłatego dopuścić, aby na tej ziemi istniał 
jakiś zakład naukowy w słoweńskim języku, gdyż 
przeszkadzałby Włochom spokojnemu jej pożeraniu czyli 
zawładuięciu. W jakiemkolwiek miasteczku jest purmi- 
strzem Włoch, zbiera radę gminną i spisawszy pro- 
test posyłał go do Wiednia. W Trieście urządzono 
kilkanaście zgromadzeń, na które bardzo chętnie rząd 
zezwolił, które także swoje protesty posłaly do Wie- 
dnia. Podobno kancelarja hr. Thuna protesty zwró- 
ciła. To zmartwiło agitatorów okropnie. Poszukali 
innego wyjścia, byle stanąć górą. Przed 27 laty sejm 
uchwalił potrzebę gimnazjum w Pisino. Otóż wydział 
krajowy, w którym trzęsą Włosi, przypomniał sobie 
teraz o tem i chce zakładać gimnazjum włoskie, aby 
uprzedzić, a raczej uczynić już zbytecznem w tak 
małej mieścinie zakładanie gimnazjum słowiańskiego. 
Już nawet rozpisano konkurs na nauczycieli Włochów. 
Czy rząd pozwoli na to, czy dotrzyma słowa i da 
Słoweńcom gimnazjum drugie, zobaczymy?  Dotych- 
czas umysły nie są uspokojone. Wre i kipi między 
Włochami. którzy grożą chwycić się gwałtownych 
środków, podjudzani przez żydowskie gazety. Taką 
jest sprawiedliwość katolików Włochów, wobec kato- 
lików Słowian! Co powiedzą na to nasi Rusini, któ 
rych w Kołomyi n. p. zmuszać trzeba było, aby za- 
pisali się do ruskiego gimnazjum? Kto z Polaków 
urządzał zbiegowiska z protestami, gdy urządzano aż 
4 gimnazja ruskie w Galicji. A mimo to śmią narze- 
kać na ucisk! 

Z końcem roku upadła gazeta codzienna Mattino, 
subwencjonowana przez rząd. Był to ni pies ni baran. 
Brała rządowe pieniądze, ale nie mogła uczciwie sta- 
nąć w obronie prawdy, bo ją ciągnęło do irredenty 
i liberalizmu. Zyskała na tem gazeta wspomagana 
i założona przez żydów, Piccolo. Pomimo stempla 
sprzedaje numer po 2 ct. Jest więc rozchwytywaną 
i świetnie stoi. Uprawia irredentę i pisze więcej o 
Włoszech niż o Anstrji. Na czele stoją telegramy 
i wiadomości z Rzymu. Kronika zajmuje trzy strony. 
Nie dziwota, że ją czyta dlatego nawet każdy robot- 
nik i kucharka. 


Awaes noworoczny. (C. d.). Do klasy VIII awansowali: 
Korytko Dymitr, Bodnar Wład., Piasecki Edm., Maschek 
Alojzy, Csato Alfred, Helm Emil, Wischnowitz Józef, 
Kleiber Józet, Drozdowski Stan., Patowski Henryk, Sẹ- 
kowski Zygmunt, Pollak Hugo, Dembowski Józef. Skorut 
Stanisław, Flecker Wiiinelm, Łukasiewicz Antoni, Dobro- 
wolski Włodzimierz, Hoszowski Władysław, Mokrański 
Bazyli, Sokal Arnold, Przybyła Franciszek. Błoński Emil, 
Balmosch Jan. Do klasy IX awansowali: Drohomirecki 
Michał, Holzer Ludwik, Twardowski Antoni, Niementow- 
ski Mieczysław, Peters Henryk, Wayda Aug, Szafarz 
Woje., Świątek Jan, Armatys Emanuel, Dórfler Hugo, 
Kobierski Henryk, Schnncker Adolf, Kamiński Leopold, 
Szmigielski Bron., Chwalibogowski Leon, Dąbrowski Mie- 
czysław. (U. d. n.). 

Wiadomości kościelne. Dyecezja przemyska. Ks. Jan 
Jakubowski, administrator w Tyrawie wołoskiej, przenie- 
siony w charakterze kooperazora do Spiów, administraro- 
rem zaś w Tyrawie wołoskiej zamianowany ks. Andrzej 
Slisz, kooperator z Bukowska, 

Dyecezja tarnowska. Rekolekcje ludowe odbyły się: 

1. w tjanowicach pod kierunkiem. księży Misjonarzy 
św. Wincentego a Paulo w czasie od 20 do 28 listopada. 
Do SS. Sakramentów przystąpiło 3053 osób, do bractwa 
różańcowego, które kanoniczne zaprowadzono, zapisało się 
885, do bractwa wstrzemięźliwości 3865. Kasa Towarzy- 
stwa dopomogła kwotą 200 złr. 

2. w Uzerminie pod kierownictwem (0. Redemptory- 
stów w czasie od 10 do 24 grudnia. Du SS. Sakramentów 
przystąpiło 4000 paratjan i 500 obcych. Kasa Towarzy- 
stwa dopomogła kwotą 50 złr. 

W przeciągu całego roku 1898 odbywały się bądź mi- 
sje, bądź rekolekcje ludowe w 25 miejscowościach, w któ- 
rych do 53. Sakramentów przystąpiło około 82000 osób, 
lo towarzystwa wstrzemięźliwości i innych pobożnych 
bractw zapisały się tysiące. 

Zmarł w Stopnicach królewskich proboszcz miejscowy, 
ks. Józet Boxa, w 45 roku życia, w 15 kapłaństwa. Nie- 
boszczyk był kapłanem wzorowym, przy nader wątłem 
zdrowiu pracował do upadłego. padł jak żołnierz w boju, 
idąc odprawić Mszę Św. pasterską. e 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy*w Dąbrowie 
na stypendjum w kwocie 50 złr. z fundcji stypendyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań- 
siiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze- 
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — kady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbree, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia. 
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KRONIKA. 


Kraków 11 stycznia. 


Kalendarz kościelny. Dziś środa, Higinjusza i Leon- 
cjusza, biskupów ; jutro Honoraty, panny i Arkadjusza. 

Kalendarz rybacki. W styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę. 

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę. 

Kalendarz myśliwski. W styezniu wolno poiować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pardwy, pta- 
ctwo błotne i wodne, zające. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 36, zachód przypada o godzinie 3 
minut 59, długość dnia godzin 8 minut 23. 

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada dziś o godz. 
11 minut 49 wieczorem. 

Stan powietrza. Dnia 11-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 738,9, termometr — 12 C., wilgotność 88, wiatr 
zachodni. 10. 

MEK 


0 Wawel. Rokowania Wydziału krajowego z woj- 
skowością w sprawie opróżnienia przez wojsko zam- 
ku na Wawelu — jak już donosiliśmy — postąpiły 
nieco naprzód. Ministerstwo wojny zażądało jak wia- 
domo przerobienia poprzednio ułożonych planów i ko- 
sztorysów nowych budynków wojskowych, której to 
czynności dotychczas nie ukończono i wskutek tego 
nastąpiła zwłoka. Wedłng ostatniego pisma, jakie 
Wydział kraj. otrzymał od wojskowości, zarząd dóbr 
ks. Czarioryskich z Justowskiej Woli nie przystaje 
dobrowolnie na odstąpienie gruntów w lesie pod bu- 
dowę magazynu na dynamit. Wobec tego zarządzona 
będzie komisja eksproprjacyjna, która odbyć się ma 
w drugiej połowie stycznia. 

Można mieć uprawnioną nadzieję, że sprawa o- 
próżnienia Wawelu zostanie ostatecznie w marcu b.r. 
załatwioną, a to w ten sposób, że Wydział krajowy 
zapłaci miljon złr., nadto użyczy gruntów pod  szpi- 
tal w Olszy, na kupno których złożono już zadatek 
obecnej właścicielce, koszary zaś wystawi wojskowość 
sama. Przedewszystkiem oddana zostanie cześć Wa- 
welu od bremy wchodowej po Kurzą Stopę. 

Ze sfer kolejowych. Jak wiadomo, to lekarze 
kolejowi przedkładają z końcem kazdego roku sprawo- 
zdania dyrekcjom kolejowym, Sprawozdania takie bar- 
dzo rzadko opatrzone są uwagami krytycznemi, ty- 


czącemi się stosnnków zdrowotnych funkcjonarjuszów : 
kolejowych, które pociąga za sobą nadmiar służby. | 


Chlabny wyjątek pod tym względem stauowi spra- 
wozdanie dra Kowalskiegv, lekarza kolejowego w Tar- 
nowie, jakie przedłożył tenże dyrekcji kolei państw. 
w Krakowie za rok ubiegły. Pomijając część admini- 
stracyjną i czysto fachową rzeczonego sprawozda- 
nia, kilka słów rzetelnego uznania należy poświęcić 
uwagom krytycznym, jakie drowi Kowalskiemu pod 
pióro nasunęły się w ciągu całej jego praktyki ko- 
lejowo-lekarskiej. Mianowicie szczególny nacisk poło- 
żył na szkodliwe następstwa 24-godzinuej, bezustan- 
nej służby organów egzekucyjnych. Taki nadmiar go- 
dzia służbowych pociąga za sobą w bardzo krótkim 
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ty, są lekarze kolejowi, którzy zgłaszającym się cho- 
rym kolejarzom mówią: „Pan radca dworu polecił 
nam surowo badać każdego chorego...” 

Prognostyki pogody na rok 1899. Z miesią- 
cem styczniem b. r. wchodzi w życie III-ci rocznik 
znanych prognostyków o pogodzie kapitana jeneral- 
nego sztabu Józefa hr. Ledóchowskiego. Czerwone te 
kartki cieszyły się zeszłego roku wielką sympatją, a 
dla tnrystów i amatorów wycieczek były prawie nie- 
zbęduemi. Prognostyki te wykazywały znacznie wię- 
kszą trafność w roku zeszłym niż w 1897; zwłasz- 
cza w miesiącach letnicn sprawdziły się co do joty. 
Falb przepowiadał w przeciwstawienia do prognosty- 
ków hr. Ledóchowskiego bardzo dżdżyste lato, a prze- 
cież sprawdziła się jak powszechnie wiadomo w zu- 
pełności przepowiednia kapitana jeneralnego sztabu 
(„bardzo piękne, ciepłe lato“). Także i ciepła zima 
w niczem dotychczas nie sprzeciwiła się jego progno- 
stykom. Ta wzrastająca coraz bardziej pewność tych 
przepowiedni sprawiła, że nr. Ledóchowski zjeduał 
już sobie szerokie bardzo uznanie i powszechuą 
wiarę. 

Prywatne seminarjum żeńskie. Liczbę zakła- 
dów naukowych, istniejących w naszem mieście, po- 
większyło przed kilku miesiącami. prywatne semina- 
rjum żeńskie, które jako wyraz dłuższem doświad- 
czeniem stwierdzonej potrzeby wzbndziło w szerokich 
kołach szczere zainteresowanie. Charakterystyczny to 
w naszych stosunkach fakt, że wobec nader ograni- 
czonej stery zawodowej pracy inteligentnych kobiet, 
ten rodzaj zajęcia, jakim jest stan nauczycielski, po- 
mimo wielkich trudności z nim połączonych, zwraca 
na siebie prawie wyłączną uwagę rodziców, którzy 
w nim widzą często jedyny skuteczny środek zabez- 
pieczenia swoim córkom niezależnego materjalnego by- 
tu. 4 tego powodu napływ nczeunic, zgłaszających 
się w tutejszem rządowem seminarjum do przyjęcia 
tak na pierwszy jakoteż na wyższe kursy, przybiera 
każdego roku niezwykłe rozmiary; tym sposobem po- 
wstaje tak obfity materjał, że z niego należałoby ko- 
niecznie utworzyć drugie semiuarjum. Gdy jednak 
tworzenie klas równorzędnych wobec wyraźnego brzmie. 
nia ustawy pod żadnym warunkiem nie jest dozwo- 
lone, co zresztą Rada szkolna krajowa w ostatuiem 
swojem sprawozdaniu o stanie szkół także zazuaczyła, 
przeto pozostaje tylko droga prywatnej inicjatywy. 

Tak powołano tutaj do Życia kurs I, po którym, 
jak się dowiadujemy, po wykonaniu organizacyjnych, 
ustawą wskazanych czynności, nastąpi dalszy ciąg 
stopniowo przybywających kursów samoistnego zakładu 
o charakterze i ustroju zupełnie zbliżonym do publi- 
cznych seminarjów. Działalności tegu nowego zakładu 
od pierwszej chwili towarzyszy żywa sympatja, obja- 
wiająca się w ogólnem życzeniu, ażeby w dążeniu do 


. spełnienia wytknięgtych zadań znalazł warunki trwałe- 


go rozwoju. lustywicja tego rodzaju wymaga silnej 


; materjaluej podstawy, która zależy od urządzenia 
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czasie wszelakiego rodzaju choroby z wycieńczenia 


organizmu ludzkiego, jak newrvzę itd! za czem idzie 
bezwarnukowe skrócenie życia ludzkiego o jakie 10 


lat. Tak samo nważać należy za szkodliwą w wyso- ; 
kim stopniu dla zdrowia ludzkiego 8-godzinną służbę, ` 


po której następuje 8-godzinny wypoczynek. Tego ro- 
dzaju eksperymenty zaliczyć trzeba do fatalnych igra- 
szek z życiem ludzkiem, gdyż tacy ludzie zmuszeni 
są spędzić żywot swój na peinieniu służby i spauiu. 
O czasie, któryby należało, poświęcić kościołowi, vbo- 
wiązkom rodzinnym, życiu towarzyskiemu, ani marzyć 
nie można. 

każdy taki umierając, (naturalnie śmiercią zwy- 
kłych śmi:telników) może snadnie wyrzec: Całe moje 
życie można podzielić na dwie równe części — peł- 
nienie służby i spanie. Ze względu, iż kolej państw. 
posiada i tak wielką liczbę maszyn, niechże przynaj- 
mniej z ludzi maszyn nie tworzy. Jedynie tylko ra- 
cjonalną rzeczą, któraby wytrzymała krytykę lekar- 
ską, jest zdaniem dra Kowalskiego, maximum 12 go- 
dzin służby dla fankcjonarjuszow, pełniących służbę 
egzekucywną, a szczególnie dla urzędnikow ruchu i 
telegraficznych, po których to 12 godzinach służby 
powiuno bezwarnnkowo nastąpić 24 godziu Wypoczyn- 
ku. Lego rodzaju podziału służby domaga się primo 
loco bezpieczeństwo ruchu i osób na głownym szlaku 
Krakow kizeszów. Wiele takich cenuych uwag, po- 
dyktowanych z jednej strony filantropją. z drugiej 
struny miezależnością zdania, które drowi Kowalskie- 
mu prawdziwy zaszczyt przynoszą, mieści rzeczone 
sprawozdanie. Spodziewać się należy, iż nietylko dy- 
Lekcja kolejowa w Krakowie, ale także i dyrekcje 
kolejowe we Lwowie i Stanisławowie głęboko zasta- 
nowią się nad głosem lekarza, którego uwagi przy- 
pominają seus owej bajki: „Dla was to igraszką, im 
idzie o życie...“ Ze strony zaś wszystkich funkcjona- 
zjuszów kolejowych należy się drowi Kowalskiemu 
prawdziwe uznanie i szczera wdzięczność za tę od- 
wagę cywilną, z jaką wystąpił w ich obronie. Gdy- 
by tak za przykładem dra Kowalskiego poszli inni 
lekarze kolejowi, skutek byłby błyskawiczny. Nieste- 


Zakład kupna 


lokalu szkoluegy i zaopatrzenia go w najniezbędniej- 
sze sprzęty i zbiory naukowe. Ponieważ zaś prywatne 
seminarjum nie niuże być przedsiębiorstwem, obliczo- 
nem na zyski, bo nczęszczają i uczęszczać do niego 
będą w przeważnej części córki rodziców, dla których 
stosunkowo niewielka stała miesięczna opłata w kwo- 
cie 6 złr. stanowi dość znaczną pozycję w budżecie 
gospodarstwa domowego, przeto gorliwym usiłowaniom 
grona nauczycielskiego powiuna przyjść z pomocą, 
ofiarność pubiiczna, która do tego celu zwrócona, będzie 
miała dobre i pomyślne skurki. Nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że każdy czyn w tym kieruuku spełniony 
będzie bardzo pięknym kwiatem na niwie naszej tilan- 
tropli. 

Z Tow. Strzeleckiego. Na dzień 15 stycznia 
1399 r. na godzinę 10 rano zwołane zostało Towa- 
rzystwo Strzeleckie na ogólne zgromadzenie, na któ- 
rem w myśł obowiązującego statutu nastąpi: zam- 
kuięcie rachnuku z r. 1898 i uchwalenie budżetu na 
r. 1899: w razie zaś niedojścia kompletu odbędzie 
się drugie zgromadzenie o godz. 10 rano tego same- 
go dnia bez wzglydu na liczbę zgromadzonych człon- 
ków. 

Wieczór styczniowy ku uczczeniu rocznicy po- 
wstania w roku 1863. urządza w „Sokołe* komitet 
obywatelski w dniu 22 b. m. przeznaczając dochód 
z niego na „Przytulisko“ weteranów z ostatniej walki 
o niepodległość. Szczegóły programu ogłoszone będą 
niebawem. 

Druga wieczornica karnawałowa w „Sokole“ 
z udziałem pań, odbędzie się w sobotę d. 14 b. m. 
na wielkiej sali własnego gmachu. 

Z Sądu. Ostatni akt głośnej kradzieży sklepowej 
u p. Fenza, odbył się we wtorek w tutejszym sądzie 
krajowym karnym. Przed trybunałem pod przewod- 
niecwwem radcy Katyńskiego stawało pięciu oskarżo- 
nych. Głównym oskarżonym był Jau Wiciński, jako 
współwinuy kradzieży z $ 5, 173 i 175, pouieważ 
u niego w mieszkaniu zualeziono towary pochodzące 
z kradzieży, wartości 78 złr. Wiciński tłomaczył się, 
że towary te nabył w sklepie p. Fenza za pieniądze. 
Drugim oskarżonym był Marjan Ochęduszko, oskar- 
żony 0 uczestnictwo kradzieży z $ 185 i l186a i b. 


Pierwszego trybuuał uznał winnym zbrodni z $ 185 
i skazał go na 2 miesiące ciężkiego więzienia; dru- 
glego przekroczenia z $ 464 i wymierzył mu karę 
14-dnicwego aresztu. Dwóch innych skazał trybunał 
na karę pieniężną 25 złr. i 5 złr,, *ednego zaś n- 
wolnił eałkiem od odpowiedzialności. 

W akcie oskarżenia figurował jesźcże Jan Kom- 
pa, ale ten przeniósł się na inny Świat, gdzie go już 
sprawiedliwość ludzką nie dosięgnie. 

Główny winowajcą Ząbecki, jak wiemy, umknął z 
kaneelarji sędziego śledczego, i dotąd nie odnaleziono 
go. Główny passer zaś uciekł do Częstochowy. 

Gospodarka miejska, Piszą do nas z miasta: 
Szanowna Redakcjo! Należałoby napiętnować naduży- 
cie, jakiego się coraz to w jaskrawszy -sposób do- 
pnszcza zarząd czyszczenia naszego miasta, zniewa- 
żając niedziele i święta. Nietylko, że w te dm kar. 
sują po mieście liczne ciężkie wozy i porządkują u- 
lice ze śmieci tak samo jak w dni powszednie, co 
także dałoby się nsnnąć, prócz niektórych wypadków, 
gdyby w tym względzie naśladowano miastą za gra- 
nicą, gdzie zamiatanie i porządkowanie nlie dokonuje 
się w sobotę ku wieczorowi. Miasto w niedzielę wy- 
gląda odświętnie i czysto, bez porównania czyściej 
niż coraz to brudniejszy... Kraków. Ale co gorsza, 
zarząd powyższy wysyła swych ludzi z wozami w 
niedzielę, by usnwali z ulic ziemię, nagromadzoną 
od dłuższego czasn. To miało miejsce w ostatnią nie- 
dzielę duia 8 stycznia na ulicy Starowiślnej, gdzie 
w godzinach przedpołudniowych uaprzątywano nagro- 
madzone od tygodnia na kupie błoto z ulicy... Nie 
wiem dlaczego się to działo, bo jeśli mogło to błoto leżeć 
tamże od dni 6, dlaczego nie mogło doleżeć, do po- 
niedziałku ?.. Zarząd ten uczynił to chyba dlatego, 
by przypodobać się... żydom, przechodzącym tak licz- 
nie tą ulicą, którzy widząc pracujących «ciężko w nie- 
dzielę Chrzęścijan, mogli z nas szydzęł i cieszyć się 
z tego... Widok ten dla nas Chrześcijan ietylko był 
przykry ale przedewszystkiem był zniewagą dnia świę- 
tego. Gdyby zarząd ten kierował się (w co niechcę 
wierzyć) już zupełnie etyką Żydowską, to i tak nie 
powinien tego czynić, bo właśnie w jednej z ksiąg" 
Mojżesza powiedziane jest o Święceniu duia świętego 
„w dzień święty, niech odpoczywa sługa twój i bydle 
twoje..." A przecież w ostatnich czasach sam rząd, 
wprawdzie z pewną obawą, normuje odpoczynek uie- 
dzielny. P. samiestuik przed kilku dniami wydał do- 
niosłe rozporządzenie o odpoczynku i święceniu nie- 
dzieli i niektórych świąt. Czyżby właśnie w naszem 
mieście jakby na przekór w przeciwnym duchu miano 
postępować ? 

Kieszkuwski aresztowany! Wczoraj po mieście 
obiegała sensacyjna pogłoska o aresztowaniu i przy- 
wiezienin do Krakowa Czesława Kieszkowskieg». Po- 
głoska, jak sprawdziliśmy, okazała się... żartem kar= 
nawałowym! 

Nominacja metropolity lwowskiego. Dito do- 
nosi, że nadeszła z Rzymu do wiedeńskiego nuucju- 
sza papieskiego nieoficjalna wiadomość o zamiano- 
waniu ks. biskupa Kuiłowskiego metropolitą lwowskim, 


'a bazyljanina O. Szeptyckiego biskupem stanisławow- 


skim. Sprawa nominacji sufragaua metropolitalnego 
ma być według tej wieści jeszcze w zawieszeuiu. 
Zamach morderczy na żonę. Ze Lwowa piszą : 
Przed zwykłym wybunałem wyrokującym rozpoczęła 
się rozprawa karua przeciw p. Piotrowi Mieczkow- 
skiemn, b. fotogratowi i właścicielowi dóbr Serwiry 
w powiecie złoczowskim, o zbrodnię z $$ 152 i 155 
ust, kar., tudzież o zbrodnię gwałtu publicznego z 98 


| ust. kar. Według aktu oskarżenia, wniesionego przez 


zastępcę prokuratorji p. Kwiatkowskiego, podsądny 
Piotr Mieczkowski, liczący lat 49, poślubił dnia 20 
maja 1893 panuę Marje Lacek, córkę radcy wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, liczącą podówczas 17 rok 
życia. Przez pierwszy rok pożycie obojga małżonków 
było jak najlepsze. Później zaczęła p. Mieczkowska 
zapadać na zdrowia, okazała się potrzeba częstych 
wyjazdów do Krynicy. Z powodu powstających stąd 
kosztów wywiązały się niesnaski między młodem mał- 
żeństwem. 

Dnia 4 lutego 1898 Piotr Mieczkowski „w nie- 
przyjaznym zamiarze“ przeciw żonie swej Marji M., 
po zwykłej kłótni małżeńskiej w mieszkaniu, jakie 
wówczas zajmował w hotelu Krakowskim, mial ją 
strącić z galerji 2 piętra. Marja M. nie upadła jednak 
na bruk podwórza, a tylko zatrzymała się, spadając 
na poręczy galerji .1 piętra. Sceua ta miała odbyć 
się jak następuje: Marja M. wyszła z pokojn na ga- 
lerję, zrzneiła z siebie rotundę i kapelusz i usiadła 
na galerji drugiego piętra, trzymając się oburącz žo- 
laznych kratek. Wtədy mąż, który w kilka chwil 
później wyszedł za nią z pokoju, przybiegł do niej, 
oderwał jej ryce od poręczy, podniósł ją do góry i 
puścił na dół. Przerażona tym niespodziewanym po- 
stępkiem męża, miała p. Mieczkowska jeszcze tyle 
przytomności, że chwyciła się rękami deski. wystają- 
cej z galerji, lecz nie mogąc się utrzymać, musiala 
deskę tę puścić i upadła na galecję I piętra. 

+. Mieczkowski spostrzegłszy to, zbiegł do Żons 
schodami na I. piętro i tu przy pomocy portjer* 


m ne m A m mA NA 


i sprzedaży wszelkich ruchomości 


w zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używanych 
Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 45 


poleca: portjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c. 


Euszczewski. 
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„GŁOS NARODU“ 


Ferdynanda Mayera i sługi Jana Barana zaniósł żo- 
nę do swego pokoju. Świadkowie podali, że Mie- 
czkowski nie okazywał po tem, co zaszło, żadnego 
wzruszenia, tylko mówił do żony: „Cicho, cicho, nie 
się nie stało”, — a gdy otrzymał od niej przyrze- 
czenie, że ona nic mie powie, zawołał fiakra i za- 
wiózł żonę do jej przyjaciółki, p. Walerji Domiczek, 
i tu dopiero zawołał lekarza, który skonstatował u 
pani M. złamanie kości obojczykowej. 

Nadto oskarżony jest Piotr M. o zbrodnię gwałtu 
publicznego, popełnivną przez napisanie listu z po- 
gróżkami do swego teścia i o zbrodnię pojedynku. 
Oskarżony zaprzecza zarzuconym mu czynom. Broni 
go adw. dr Sumper; stronę poszkodowaną (p. Mie- 
czkowska) zastępuje adw. dr M. Grek. 

W Skawinie z ganku pieca wapienaego spadł 
w poniedziałek robotnik Hipolit Skowron. W upadku 
złamał czaszkę zabijając się na miejscu. W sprawie 
tej wdrożono dochodzenie sądowe. 

Ksiądz Stojałowski był w dzień trzech króli w 
Bierzanowie, odprawił mszę św. w kościele, wiecu je- 
dnak nie odbył, gdyż nie miał zezwolenia, Chciał 
później widzieć się z ks. kanonikiem Kuflem, lecz 
ten go nie przyjął. 

Publiczna licytacja. Dnia 19 stycznia b. r. od- 
będzie się publiczna licytacja przez sąd obwodowy 
rozpisana na drukarnię Mikołaja Dżułyńskiego w Prze- 
myślu. Mający chęć kupna wiani się liczuie jawić na 
licytacji, bowiem drukarnia w mowie będąca, przez 
poprzedniego właściciela urządzona stosownie do wy- 
magań czasu, może dać nowonabywcy świetną egzy- 
stencję. Katolicy więc nie powinni dopuścić nabycia 
jej żydowi, na którą tenże już dawno z upragnieniem 
czycha. 

P. Ludwik Ramułt, prezes rady powiatowej po- 
wiatu Liskiego w 'iósł do Koła polskiego petycję po- 
pierającą przeprowadzenie kolei ze Lwowa i Sambora 
do Węgierskiej Granicy przez Wołosate, a więc przez 
terytorja Rapaporta i Kohna. Petycja oświadcza się 
gwałtownie przeciwko wszełkiej innej trasie i jest na 
tyle łaskawa, że zwraca uwagę Koła polskiego na 
artykuły Głosu Narodu w tej sprawie pisane. P. Lu- 
dwik Ramułt twierdzi, że nam dostarczono fałszywych 
informacyj, że „nigdy jeszcze nie zatknięto sztandaru 
antysemickiego (') w tak fałszywem miejscu“, a wre- 
szsie, że ta właśnie grupa interesentów prawie wy- 
łącznie żydowskich agituje przeciwko trasie Rapapor- 
ta i Kohna. Na poparcie tych twierdzeń przytacza 
p. Ramułt okoliczność, że właśnie trasa na Uższok 
przecinałaby siedm wsi należących do rozmaitych 
drobnych spółek żydowskich, i że ośm innych wasi 
żydowskich ku tej kolei grawitowałoby. Jest to nie- 
wątpliwie zupełnie nowa dla nas wiadomość, o któ- 
rej nas wistocie nie poinformowano. Dowodzi ona wi- 
stocie tego, że jakkolwiek kolej będzie przeprowadzo- 
na, żydzi przedewszystkiem na niej zrobią interes. 
Jest to niewątpliwie bardzo smutne. 

Myli się jeduak stanowczo p. Ramułt twierdząc, 
że jest to tylko „sprawa konfesyjaa niewłaściwie w 
kwestję ekonomiczną wmięszana* ; właśnie takiemu 
lekceważenin kwestji żydowskiej i zuiżaniu jej do po- 
ziomu „kwestji konfesyjnej* zawdzięczać należy, że 
tylu żydów rozmnożyło się wśród większej własności 
powiatu turczańskiego i liskiego, i że teraz p. Ra- 
mułt ma zaszczyt mieć za sąsiada Rapaporta, któ- 
rego interesu nawet bronić musi i którego nazywa 
już w pokorze „najwybitniejszym członkiem Kola pol- 
skiego“! Obecnie nie jest to jednak, jak sądzi p. 
Ramułt ani „kwestja konłesyjna*, ani „kwestja eko- 
nomiczna*. Uchwałą Sejmu krajowego przesądzono 
już, którędy kolej ma iść. Od tej chwili jest obo- 
wiązkiem prasy, nie już antysemiekiej, lecz byle tyl- 
ko polskiej — pilnować tego, aby Rapapeor: 
towi nie wolno byłow Wiedniu zmieniać 
dowolnie według swego interesu a choć- 
by i interesu swoich sąsiadów chrześci:- 
jańskich, uchwał Sejmu krajowego. Tu 
już więc nie idzie o żydów, dla których „konfezyj* 
ma p. kamułt tyle tolerancji, tu idzie o powa- 
sę naszego Sejmu, a przeciwko niej nie go- 
dzi się występować człowiekowi, który z zaufania 
współobywateli piastuje godność powiatowego mar- 
szałka ! 

Morderstwo w Uttakringu. Z pomiędzy publi- 
czności dochodzą ciągle do wiedeńskiej dyrekcji poli- 
cji doniesienia, które się odnoszą do morderstwa do- 
konnego 26 z. m. w Ottakringu przy Haymerlegasse 
na prostytutce Hoterównej. Przedwczoraj doniosła pe- 
wna kobieta, mieszkająca w DLeopoldstadt, że w o- 
statnich dniach grudnia, 28, 29 lub 30 — tego już 
dobrze nie pamięta — spotkała o 8 rano w Novara- 
gasse dziko wyglądającego i zmieszanego mężczyznę, 
który ją uparcie prześladował różnomi projektami, na 
które ona jako uezciwa kobieta zgodzić się nie mo: 
gła. Między innemi chciał jej sprzedać kilka kart za- 
stawniczych, podobnych do tych, jakie Hoferównej 
zrabowano i które przez ślusarza Maleka 7 b. m. 
znalezione zostały, Mężczyzna ten mówiący czeskim 
akcentem podobny był do parobka lub rzeźnika i miał 
mod pachą pakunek obwinięty szpagatem, który spo- 


tkanej kobiecie chciał podarować, aby tylko u niej 
mógł po nieprzespanej nocy wypocząć i przespać się. 
Kobieta, która tych propozycyj nie przyjęła, opisuje, 
że mężczyzna ten mógł mieć lat 24, był średniego 
wzrostu, o pełnej twarzy i czarnym zaroście. 
a A o ZZA 

Daszyński contra Starzsński. Czytamy w lwow- 
skim organie tow. Daszyńskiego redagowanym przez 
Rewakowicza i Sp. następującą wiadomość: „Poseł 
Daszyński był wczoraj na półgodzinnej zupełnie pou- 
tnej rozmowie u radcy Hüda. Wyszedłszy stamtąd 
posłał mu list, w którym oświadcza, aby hr. Sta- 
rzeński oczyścił się przed sądem z zarzutów uczynio- 
nych mu w Arbeiter Źtg. List kończy się takim 
ustępem: „Przed WPanem więc nie będę składał ża- 
dnych zeznań i świadków na moje twierdzenia nie 
wymienię, nie mogę bowiem się zrzec jak najszerszej 
publicznej kontroli w traktowaniu przezemnie sprawy 
hr. Starzeńskiego. Obstaję zatem przy sądowej pra- 
wem przepisanej drodze“. 

Zdaje się, że szanowny p. poseł z pióra swego robi 
cholewę, bo ogłaszając ostrożnie swój artykuł prze- 
ciw hr. Starzeńskiemu w wiedeńskim dzienniku (aby 
tylko nie przed polskimi i znającymi stosuuki odpo 
wiadać przysięgłymi!) sam napisał, że żąda skargi 
sądowej, albo śledztwa dyscyplinarnego. Stało się za- 
dość jego drugiemu żądaniu, ale towarzysz nie uta 
sobie i bierze ogon pod siebie i zwija chorągiewkę, 

Daszyński, zazdroszcząc posłowi Danielakowi, że 
ma zasługę usunięcia złego starosty, chciał pójść za 
jego przykładem. Poseł Danielak postąpił jednak od- 
ważniej i uczciwiej, ogłaszając swój artykuł w pol- 
skim dziennikn, z gotowością stanięcia przed polskimi 
przysięgłymi i zadowalniając się najzupełniej śledztwem 
dyscyplinarnem, na którego 7znpełnej prawidłowości 
bynajmniej się nie zawiódł. Tow. Daszyński zaś swo- 
jem postępowaniem, bez względu na to, czy w tym 
wypadku ma słnszność czy jej niema, naraża się tylko 
na śmieszność, lekceważenie i słuszny zarzut stchó- 
rzenia przed konsekweucjami swego kroku. 

Nekrologja. Konstanty Gozdawa Gostkowski, ur. w r. 
1811, zmarł dnia 8 stycznia b. r. w majątku swoim Sko- 
melna Czarna w powiecie myślenickim, przeżywszy lat 88. 
Pochodząc ze starej szlacheckiej rodziny i wychowany 
wśród staropolskich tradycyj, był teź uosobieniem cnót 
swych przodków, słynąc z pobożności, gościnności. pogo- 
dnego umysłu, jowialnego humoru. Żyjąc w epoce tak wa- 
żnej w życiu narodu, chciał mu też służyć za młodych 
lat, a choć w roku 1831 złośliwa febra nie pozwoliła mu 
wziąć udziału w wojnie, to jednak nie pozostał w domu 
w r. 1848, nie minęło go tez więzienie w r. 1849, z któ 
rego wypuszczony, osiądł ną roli, oddając się pracy oby- 
watelskiej, gospodarstwu i ulubionemu myśliwstwu, w któ- 
rem słynął jako doskonały strzelec, znakomity trębacz na 
rogu i przywództwa wypraw myśliwskich, tak, iż w oko- 
licy zwany był pułkownikiem myśliwych. Znana też była 
i szauowana w okolicy postać tego człowieka, zachowają- 
cegu aż do ostatnich chwil swobod} umysłu, bliżsi i dalsi 
sąsiedzi zjeżdżali chętnie do niego, aby posłuchać barw- 
nych jego opowiadań o dawnych czasach i ludziach, tu- 
dzież przygodach, których ś. p Konstanty w swam ru- 
chliwem życiu doznał, a które umiał odtwarzać z niezrów- 
naną plastyką i humorem. Zgonowi jego towarzyszy też 
żałoba rodziny, smutek sąsiadów, tak duchownych, jak i 
świeckich, żal przywiązanej do swego chlehodawcy slużby 
i okolicznych włościan. 

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 —wiedeńską po 800 złr 
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HUMOR. 


Z dziedziny meteorologji. 

(rapski dostał się za lokaja do pana, który przed wyj- 
ścieu na miasto zwykł rzucać okiem na barometr. 

Nazajutrz po nastaniu na służbę nowego lokaja baro- 
metr znikł bez śladu. 

— (Gdzie barometr ? 

— Proszę pana — tłomaczy się Gapski — pan mówił, 
że im wyżej barometr, tem pewniejsza pogoda, powiesiłem 
go więc dla pewności na... strychu, bo się jakoś chmu- 
rzy... 


- a tn IO 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 10 stycznia. Organ Wolfa Ostdeutsche 
Rundschau zapewnia, że zaraz z początkiem sesji 
wybuchnie w parlamencie austrjackim ostra 
obstrukcja, a to mianowicie przy 
pierwszem czytaniu ustawy o rekru- 
tach. 

Wiedeń 10 stycznia. Cesarz zwiedził wystawę 
w Muzeum austrjackiem, gdzie znajduje się t. zw. 
jubileuszowy gobelin Szczepanika, zrobiony jego 
metodą. Cesarz przyglądał się gobelinowi uwa- 
żnie i kazał sobie przedstawić Szczepanika. 

Wieden 10 stycznia. Cesarz nadał nadinspe- 
ktorowi ewidencyjnemu we Lwowie Janowi Szum- 
skiemu, z okazji przeniesieuia go w stały stan 
spoczynku tytuł dyrektora ewidencyjnego. 

Wiedeń 10 stycznia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł substytuta prokuratorji państwa Win- 
centego Mromlińskiego z Sambora do Przemyśla, 
a Tadeusza Zakrzewskiego, adjunkta sądowego 
w Zborowie zamianował substytutem prokurato- 
rji państwa w Samborze. 


APTEKA E. HELLERA 


skład materyałów aptocznych — Kraków, Grodzka 22 


poleca I wysyła ;odwretnązjpoczta, ale licząc opakowania: 
`S : P z 
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Wiedeń 11 stycznia. Hr. Thun był wczoraj 
na posłuchaniu u cesarza. 

Wiedeń LI stycznia. Amerykański poseł przy 
dworze wiedeńskim Tower zamianowany am- 
basadorem w Petersburgu. Dla Wiednia zamia- 
nowany został posłem Stanów Zjednoczonych 
Addison Harris. 

Wiedeń 11 stycznia. Stan wyjątkowy w resz- 
cie powiatów Galicji, ma być lada chwila zmie- 
niony. 

Wiedeń 11 stycznia. Mianowanie biskupa ze 
Stanisławowa Kuiłowskiezo, metropolitą w miej- 
sce $. p. Sembratowicza ma być już faktem do- 
konanym. 

Celowiec 11 stycznia. Odbyło się tu zgroma- 
dzenie wyborców, na którem poseł Dobermy 
oświadczył, że tylko obstynencja posłów niemiec- 
kich może doprowadzić do porozumienia i utwo- 
rzenia niemiecko-czeskiego ministerjum. 

Budapeszt 11 stycznia. Rokowania stronnictw 
z rządem trwają dalej — dotychczas nie ma 
jeszcze żadnego wyniku. 

Berlin 11 stycznia. Wedłng telegramu Local- 
anżeigera z Rzymu, sądzą, że w najbliższych 
dniach 4 bataljony, 2 baterje górskie i 4 działa 
wałowe odejść mają do Massawy. Dalej ogłasza 
Matin wrzekomy telegram gubernatora Massawy 
do ministerjum, gdzie mówi, że ma wszelkie 
powody do powątpiewania o szczero- 
ści króla Menelika. 

Paryż 11 stycznia. Mazeau, prezydent try- 
bunału kasacyjnego, obejmuje po Loewie prze- 
wodnictwo Izby karnej. On też wyznaczy zamiast 
Barda innego sprawozdawtcę. 

Paryż 11 stycznia. Mówią tu o tem, że w 
drugiej połowie lutego nastąpi spotkanie na Ri- 
wierze między prezydentem Faurema ro- 
syjskim cesarzem. 

Paryż 11 stycznia. Wczorajsze posiedzenie 
Izby posłów zagaił prezydent starszeństwa B o y s- 
set. Prezydentem wybrany Deschanelle 
323 głosami przeciw Brissonowi, który otrzymał 
187 głosów. Wiceprezydentami wybrani A y nard, 
Cocherie i Mesurer. 

Paryż 11 stycznia. Brisson otrzymał na wczo- 
rajszem posiedzeniu lzby, zwołanej celem obioru 
nowego prezydenta dla trybunału kasacyjnego, 
tylko głosy radykałów i socjalistów. Grupa Bar- 
thou głosowała za Deschanelem. 

Paryż 11 stycznia. Do wizyty cesarza Wil- 
helma w ambasadzie francuskiej w Berlinie, przy- 
wiązują tutaj bardzo wielką wagę. Berliński ko- 
respondent Figaru podaje przebieg swojej rozmo- 
wy z francuskim ambasadorem, który mu oświad- 
czył, że wizyła cesarza jest wskazówką, iż na- 
wiązuje się porozumienie w pewnych kwestjach 
ekonomicznych. Zgodzono się mianowicie na to, 
iż we wszystkich państwach kolonjalnych, mają 
być pobierane cła przywozowe, mające pokryć 
koszty koloujalaych ekspedycyj. Francja żąda za” 
prowadzenia ceł przywozowych dla Tunisu i Ma- 
dagaskaru. 

Londyn 11 stycznia. Według telegramów z 
Waszyngtonu ma amerykańskie zagraniczne po- 
selstwo posiadać wiadomość, że natychmiast pe 
ogłoszeniu pokoju Niemcy zajmą w posia- 
danie wyspy Karoliny. Już wszystko po- 
dobno między Hiszpanją a Niemcami umówiono. 
Cena kupna wynosić ma kiłka miljonów marek. 

Madryt 11 stycznia. W stanie zdrowia pre- 
zydenta ministrów Sagasty nastąpiło nagłe po- 
gorszenie. 

————nRzZZEC YZ aħ 


Dymisja Beaurepalra. 
elegram oryg. „Głosu Narodu"). 

Paryż 10 stycznia. W rozmowie ze współre- 
daktorem Tempsa oświadczył Beaurepaire: „Le- 
ży mi na sercu, aby naszych dzielnych oficerów 
obronić i pomścić. Co oni nie przecierpieli przez 
te dwa miesiące! A jednak od porucznika po- 
cząwszy a na jenerale skończywszy, nikt z nich 
ust nie otworzył, aby się bronić. Ogłoszę w jed- 
nym z najbliższych numerów Kcho de Parts tekst 
moich zeznań, jakie uczyniłem przed pierwszym 
prezydentem Mazeau, które głównie dotyczą pre- 
zydenta Loewa*. W końcu zauważył Beaurepaire, 
że niesłychanie liczne objawy uznania, jakie go 
spotykają dowodzą, że postępowanie jego zysku- 
je poklask opiuji publicznej. 

Minister Lebret oświadczył jednemu z re- 
daktorów Patrie: „Nie mam zamiarów jakie ma 
p. Quesnay de Beaurepaire, rzncając z takim 
blaskiem dymisję swoją na glowę rządowi Pan 
Beaurepaire podnosi przeciw mnie oskarżenie za 
to, że nie zastosowałem się do jego życzeń ce 
do śledztwa w sprawie Barda. Jest urażony, że 
go nie zawiadomiłem bezpośrednio o wynikach 
tego śledztwa. "Tylko przed izbą winienem się 
tłomaczyć, nie przed nim“. 


ei zębów i ust. 


Pastylki dentolinowe z marką ochronną : Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczaą doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 ct.) 


Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (faszka 1 złr. 20 ct.) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptycs 


38 


6 


W izbie wniósł interpelację w sprawie dy- 
misji Beaurepaira dep. Gaufret. 

Paryż 10 stycznia. Echo de Taris ogłasza o- 
świadczenia Quęsnaya de Beaurepaire, zawiera- 
jace tekst zeznań, jakie ten dzielny sędzia po- 
czynił przed prezydentem Mazean. Oświadczenie 
na wstępie protestuje przeciwko opinji Loewa, 
jakoby zeznania Beaurepaira były nic nieznaczą- 
ce. Beaurepaire w zeznaniach potępia stanowczo 
stronniczość Loewa wobec Picquarta, która wy- 
wołuje bolesne wrażenie w Pałacu Sprawiedli- 
wości. Beaurepaire wylicza długi szereg niepra- 
widłowości i nadużyć spełnionych przez Loewa 
i Barda na korzyść Dreyfusa i żąda wytoczenia 
co do tych faktów surowego śledztwa. 

Pierwszy prezydent trybunału kasacyjnego 
Mazeau oświadczył, że w celu uspokojenia umy- 
słów bezpośrednio po ukończeniu badań formal- 
nych odbierze Loewowi przewodni- 
ctwo Izby kryminalnej i sam będzie pro- 
wadził rozprawy nad wyrokiem, jaki Izba karna 
ma wydać 

Z Cayenny nadeszła depesza z odpowiedzią 
Dreyfusa na przedłożone mu pytania w sprawie 
jego rozmowy z Lebrun - Renaultem. Oczywi- 
ście Dreyfus wszystkiemu z całą bezczelnością 
przeczy. 

Paryż 10 stycznia. Ajencja Havasa zaprzecza, 
jakoby minister sprawiedliwości Lebret wzbraniał 
się zarządzić śledztwo w sprawie Bard-Picquart. 
Przeciwnie, minister żądał od pierwszego proku- 
ratora trybunału kasacyjnego Mazeau, aby wy- 
toczył dwa śledztwa, jedno w sprawie Bard-Pic- 
quart, drugie zaś w sprawie różnych szczegółów, 
udzielonych mu przez Quesnay'a de Beaurepaire. 
Minister sprawiedliwości zastrzegł sobie, że Izbie 
o wyniku tych dochodzeń i o zajściach, które 
spowodały dymisję Beaurepaire'a, zda sprawę 
później. 

Paryż 11 stycznia. Minister sprawiedliwości 
Lebret zakomunikował na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby dymisję prezydenta trybunału kasa- 
cyjnego Quesnay'a de Beaurepaire. 
Żydowscy i socjalistyczni posłowie postanowili 
zapytać ministra, czemu nie rozkazał wdrożyć 
dyscyplinarnego śledztwa przeciw Beaurepai- 
re'owi(!!). Miejsce Beaurepaire'a zajmie pra- 
wdopodobnie radcą Baupre, skrajny Dreyfu- 
sista. 

Paryż 11 stycznia. Echo de Paris ogłasza o- 
świadczenie prezydenta trybunału Quesnay 
de Beaurepairea, w którem pisze, że on 
jako patrjota i żołnierz czuł się boleśnie dot- 
knięty tem, że izba karna najwyższego trybuna- 


WILKE COLLINS. 


WCZYNY BEZIMIENNE. 


ROMANSSENSACYJNY. 
(Ciąg dalszy) 


DZIE 
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Oto nazajutrz rano panna Garth, jak zwy- 
czajnie, zrohiła herbatę i poszła potem do ogro- 
du. Zle tej nocy spała, chciała przeto orzeżwić 
się na świeżem powietrzu. Droga jej z powro- 
tem prowadziła koło altanki, w bliskości której 
usłyszała pewne brzmienia, podobne poniekąd do 
gruchania ptaków. Spojrzała do środka i widzia- 
ła jak Magdalena i Franciszek tuż obvk siebie 
siedzieli. Ku wielkiemu zgorszeniu panny Garth, 
objęła Magdalena swojem ramieniem szyję Fran- 
ciszka, a twarzyczka jej miała pozycję, z której 
można było wywnioskować, że właśnie w ofierze 
chińskich związków handlowych udzieliła mu pierw- 
szą i najlepszą z pociech, jakie kobieta mężczy- 
źnie dać może. Innemi słowy dała Franciszkowi 
całusa. 

Ze tu wszelkie wyrzuty byłyby grochem na 
ścianę, zrozumiała to dobrze zaraz panna Garth. 
Z surową miną starszej damy, która nawet w 
sprawach całusa nie nabrała żadnego jeszcze do- 
świadczenia, rzekła do Magdaleny : 

— Przecież nie zaprzeczysz wcale, że mimo 
twoich nie wiem jak zuchwałych uniewinniań, 
obowiązkiem moim jest, twojemu ojcu zaraz opo- 
wiedzieć, co tu właśnie co dopiero widziałam ? 

— Może się pani nie fatygować — odparła 
Magdalena niezmięszana. — Sama mu to wszy- 
stko opowiem. 

Mówiąc to obejrzała się za Franciszkiem, — 
który jakby wodą oblany stał w kącie nieporu- 
szony. 

ı — Obydwoje wnet usłyszycie, co się dalej 
stanie — rzekła wśród promienistego uśmiechu 
i nie spojrzawszy na guwernantkę, poszła w stro- 
nę domu. 


Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe 
Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca 
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„GŁOS NARODU* 


lu zapomniała się tak dalece, występując nawet 
przeciw armji narodowej, w obronie zdrajców. 
W całej sprawie były ważue nieprawidłowości i 
zaniedbania. On, Beaurepaire, domagał się 
dochodzeń , które wcale na serjo prowadzone 
nie były. Za to prezydent izby karnej trybunału 
Loew i referent Bard zarzuciłi mu, że denuncjuje 
swoich kolegów. Oświadcza dalej, że z powodu 
tych nieporozumień przesłał sprawozdanie mini- 
strowi sprawiedliwości, atoli żadnej nie otrzymał 
odpowiedzi, natomiast ogłoszone urzędowy ko- 
munikat, w którym Barda wzięto w obronę. 
Wskutek tego Beaurepaire zgłosił swoją 
dymisję. 

Paryż 11 stycznia. Krążą pogłoski, że wer- 
salski sędzia śledczy Grosjean ma zamiar zło- 
żyć swój wząd. Grosjean twierdzi, że na wła- 
sną rękę czynił poszukiwania co do przeszłości 
Picquarta i odkrył, że Picquart będąc je- 
szcze w urzędowaniu, zezwolił w pewnej spra- 
wie o szpiegostwo, aby sędziom wojskowym 
przedłożono akta, które obwinionemu ani obroń- 
cy jego zupełnie były nieznane.- 

Oświadcza dalej, że w całem postępowaniu 
spostrzega taką samą taktykę, jak w sprawie 
panamskiej. Zapowiada dalsze wyjaśnienia w spra- 
wie Barda i Picquarta. Będzie stanowczo 
bronił swego stanowiska i wykaże, że postępo- 
wanie izby karnej trybunału jest bezprawnem, 
będzie stał na straży honoru armji, a jenerałom 
da zadośćuczynienie za obelgi, których tak wiele 
znieść musieli. On nie zapomni, że ojczyzna tak 
jak w roku 1870 w 
się niebezpieczeństwie. 

Paryż 11 stycznia. Mówią, że Beaurepaire 
domagał się, aby o rewizji rozstrzygały trzy po- 
łączone izby karne trybunału kasacyjuego, atoli 
temu żądaniu odmówiono. 


największem znajduje 


Sad krajowy wyższy w Krakowie przeniósł kancelistów 
sądowych: Józefa Adama Koczyńskiego z Wiśnicza do 
Kolbuszowej, Romana Łazarskiego z Oświęcimia do Tar- 
nowa i Romana Sypka z Dąbrowej do Wiśnicza, a zara- 
zem zamianował kancelistami sądowymi: podoficera ra- 
chunkowego 18 pułku piechoty Leona Mutkę dla Oświę- 
cimia, podoficera 18 pułku piechoty Antoniego Sierosław- 
skiego dla Dąbrowej, woźnego sądowego we Frysztaku 
Stanisława Leona Szpyrę dla Milówki, djetarjnsza sądo- 
wego Ignacego Leona 2-ga imion Wajdę dla Tuchowa; 
praktykantów kancelaryjnych : Mieczysława Sadowskiego 
dla Limanowej, Bolesława Nowakowskiego dla Starego 
Sącza, Władysława Glodta dla Bochni; djetarjnszy : Ada- 
ma Gańcarczyka dla Makowa, Alojzego Formasa dla No- 
wego Sącza. byłego praktykanta kancelaryjnego Franci- 
szka Aungustynowicza dla Kolbuszowej, oraz djetarjuszy 
sądowych : Konstantego Wierzbickiego dla Pilzna i Jana 

| Lorenza dla Goxlie. 


Panna Garth odprowadziła ją wzrokiem peł- 
nym oburzenia, a Franciszek korzystając ze spo- 
sobności, wysunął się z altany. 

Gdy po skończonem śniadaniu pan Vanstone 
sięgał do kieszeni po cygara, stanęła przed nim 
Magdalena, rzuciła pannie Garth znaczące spoj- 
rzenie i poszła za ojcem do przedpokoju. 

— Qjczulku — rzekła — mam coś z tobą 
do pomówienia — w sprawach prywatnej na- 
tury. 

— Oho! — zaśmiał się ojciec — o czemże 
to, mój skarbie ? 

— O... — zająkała się, szukając stosownego 


wyrażenia: — 0 interesach. 


P. Vanstone zdziwił się niepomiernie, usiłu- 
jąc daremnie tak dwie różne rzeczy, jak Magda- 
lena i interesy ze sobą pogodzić; wziął swój 
kapelusz i poszedł z nią do ogrędu. 

Córka ujęła. go za ramię i podeszła z nim 
do cienistego miejsca w należytej odległości od 
domu. Otrzepała z pyłu ławeczkę swym fartusz- 
kiem, a ta niezwykła troskliwość dziwiła ojca 
coraz więcej. Magdalena zajęła potem miejsce 
na jego kolanach i wsparła głowę na jego ra- 
mieniu. 


— (zy bardzo jestem ciężką, ojczulku? — 


zapytała. 
— 0 tak, ciężką jesteś, mój skarbie — od- 
pam p. Vanstone — ale nie za ciężką dla mnie. 


Cóż to masz za interes * 

— Pytaniem się rozpoczyna. 

— Mo. proszę? Ale nie jest to dla mnie 
niespodzianką, interesy w twoim wieku zawsze 
się od pytań rozpoczynają. A więc, co masz po- 
wiedzieć, to mów. 

— O(jczułku. czy jest twoim zamiarem, abym 
ja wyszła za mąż? 

Pan Vanstone byl coraz bardziej zdziwiony. 


— Jak widzę — interes to wielkiej wagi — 
rzekł, — Cóż tam znowu u licha roi się w twej 


niespokojnej główce? 
— Sama jeszcze dobrze nie wiem. Czy ze- 
chcesz mi na moje pytanie dać odpowiedź ? 


| 


. 
. 


(pertronetki, Etsi na cy- 
gara i papierosy, pomtel-) 


z dnia 11 Stycznia Nr. 8 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 10 stycznia. 

Pod wpływem słabszych notowań z targów za- 
granicznych, dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się 
w usposobieniu spokojnem. Młyny miejscowe skarżą 
się na utrudniony odbyt mąki i ograniczając się w 
zakupnach, usiiują ceny obniżyć, gdy tymczasem wy- 
wóz do Śląska i Morawii popyt jest wcale ożywio- 
ny. Na ten cel kupują ;ednak wyłącznie celne ga- 
tunki pszenicy i żyta, które przez to w cenie się 
trzymają, podczas gdy gersze ziarno trochę się obni- 
żyło. Ceny jęczmienia i owsa przy małych obrotach 
niezmienione. 


Płacono: 
Pszenica biała złr. 9:10 do 960 
5 czerwona „ 9:20 „ 9:65 
„ żółta - 8-10 „ 960 
Żyto p 8:60 „ 870 
Jęczmień browarny ,„ 645, 740 
Na krupy a 625, . 630 
Owies ” 6:50 „ 6:60 
Rzepak Š 11:— „ 11:75 


"Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje. 
|= iii OZON 


Podziękowanie. 


C. k. radcy drowi Krokiewiczowi za bezintere- 
sownie przyniesioną ulgę 6. p. najdroższemu mężowi 
w ciężkiej nieuleczalnej chorobie, oraz za okazane 
współczucie, składam serdeczne podziękowanie staro- 
Chmielewska 

z dziećmi. 


polskiem „Bóg zapłać“. 


Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańska 
„6 w domu Wnego Stroh 3944 


Instytut dentystyczny 


składający się z kilku oddziałów, w których dentyści iden- 
tystki wykonują: plombowanie według najnowszych zasad. 
nauki, wyjmowanie zębów bez bolu, przy miejscowem znie- 
czuleniu lub też przy uśpieniu, obburatory przy wadach 
i brakąch podniebienia, wstawianie sztuczny ch zę= 
bów. Tamże leczy się choroby dziąseł i jamy ustnej, 

Dla prowincji zaprowadzono tę wygodę, 
że nadesłane pocztą, pęknięte, złamane i t. d., zęby repe- 
ruje się i wysyła odwrotną pocztą. Instytut otwarty przez 
cały dzień. Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


” SKŁAD FORTEPIANUW 
W. Barabasz i SB. 


Krakow, Rynek 89, ptr.I. 


— Odpowiem ci, o ile mogę. A więc tak- 
zgodzę się na twoje małżeństwo, jesli ci odpo- 
wiedniego męża znaleść będziemy mogli. Jakże 
gorąca jest twoja twarzyczka! Podnieś główkę do 
góry, aby cię mógł wiatr nieco ochłodzić. Nie 
chcesz, — a więc, jak ci się podoba. Jeśli przy 
rozmowie o interesach usta twoje pragniesz ocie- 
rać o moją brodę, nie mam nic przeciwko temu. 
Ale do rzeczy. Jakże opiewa drugie pytanie? 
— Do rzeczy, do rzeczy, moje dziecko. 

Zanadto była kobietą, aby iść za tą wskazń- 
wką. Obchodziła sprawę wokoło, obrachowując 
na milimetry oddalenie swoje od niej. 

— QOgromnie wczoraj byliśmy zdziwieni, nie- 
prawdaż ojcze? Franciszek ma szalone szczę- 
ście... 

— To jest najszczęśliwszy chlopiec, jakiego 
w życiu spotkać mi się przytrafiło — rzekł pan 
Vanstone. — Ale w jakimże to związku zosta- 
wać może z twoim interesem? Niech mię djabli 
biorą, jesli rozumiem dokąd to wszystko zmierza. 
Magdaleno. 

Ona tymczasem zbliżała się do sensu. 

Sądzę, że on w tych Chinach zrobiłby 
szczęście. Ale to daleka droga. nieprawdaż oj- 
czulku? Czy nie uważałeś jak on wczoraj był 
zmieszany ? 

— Zanadto bylem zajęty i zdziwiony: zaro- 
wno nowinami, jak i tem. że spiczasty nos sti- 
rego p. Clare w swym domu Ujrzalem. to też 
nie wiele uważałem na to. Teraz jednak sobie 
przypominam, że Franciszek W rzeczy samej nie 
bardzo był ucieszony swem szczęściem. 
Miałożby cię to dziwić. ojeze ? 
Naturalnie, że mię to dziwi bardzo. 


— A cy nie wydaje ci się rzecza zbyt przy- 
krą, być wysłanym na pięć lat między dzikie. 
złośliwe narody i stracić na caly czas wszystkie 
przyjemności naszej ojczyzny? = Czy sadzisz. że 


Frankowi nie byłoby przykro z nami się rozstać ; 


(Cing dalszy nastąpi). 


Przybory do palenia 
eauezwykl- 
M |. alk D 


Magazyn pod firmą RUDOLF NERLICZ: A w Kralawje, plac Marjacki L 1. 


Nr. 8 


Potrzeba zaraz na plebanię 
ma wieś 166 1 3 


kucharki 


samoistnej, w średnim wieku, zna- 
jącej się zarazem na prowadzenia 
gospodarstwa dcmowego. Zgłosze 
nia opłatne z podaniem adresu, 
przysłać do działa inssr. „Głosu 
Narodu“ dla P. 6. 


KONKURS. - 


Celem obsadzenia posady inspe- 
ktora policji miej. w My- 
ślenicach ina pierwszy rok prowi- 
zorycznie), z płacą rocznych 450 
złr. aw, Magistrat ogłasza niniej- 
szem konkurs z terminem wa08ze- 
nia podań do dnia 25-go bm, 
Warunki: 
a) wiek nieprzekraczający lat 4), 
Db) uzdolnienia wykazać mig ma- 
jące świaaect sa m i 
c) żywot nieskazitelny. 
Myślsnice, 8 stycznia 1899. 


Dr. Klakurka 


barmiavrz. 


Młodego zdolnego 
pomocnika 


handlowego, ob:najmionegn spo- 
cjalnie z czynnościami bufetowemi 
poszukuje handel deliratesów Z. 
Zadurowicza i Ski Lwów, Akade- 
micka 6. Nieuwzględnone ofarry 
zostaną be» odpowiedzi. 167 


Pomocnik starszy 


z kilkuletnią praktyką w han- 
dlu korzennym, zwinny I szy- 


164 


bki w ekspedycji i obznajo- 7 


miony z rob tami piwniczne- 
mi, z dobrem, świadectwami 
znajdzie intrat'ą posadę w 
handlu „Ludowego Towarzy- 
stwa gospodarczo-handlowego 
w Gorlicach“. 
Poleceni przez p.K. Kruplń- 
skiego, wł. domu ajencyjno- 
handlowego w Krakowie, ma- 
je pierwszeństwo. 
Oferty nleuwzględnione, pozosta: 
ma bez odpowledzi 863,1 2 


- Folwark 


tuż przy kolei, blisko Krakowa, 
obejmujący 117 morg — w czem 
19 mórg lasu ładnego, 14 mórg 
bardzo dobrych łak. piękne mu- 
rowane budynki miaszkalne i go- 
spedarcze — 1e:6 z wolnej ręki 
za cenę złr. $0 000 z obitym 
żywym i martwym inwentarzem 
dlo sprzedań'a każdego 


czat. 
Zgłoszenia pod 8. K. p 
Lencze. 174 1 3 


Franciszek Nowak 
tryzjer w Brzesku. poszukuje 


C. k. Urząd pocztowo telegraf - 
czny Krasiczyn przyjmie 178 


praktykanta 


Zgłoszenia do tegoż nrzędu. 


: "m 
shgent wojażer 
Poszukuja inteligentnych i praco- 
witych agentów w główniejszych 
miastach Galicji i Bukowiny. O- 
ferty Nr. 40 Kraków, post. rest, 
pa Po — Ry kkm ——. 


Prośba. 

Paweł Obrebski poszukuje swoloh 
krewnych, mianowicie Bomana O: 
(+ sad? albo jego dzieci: Bo. 
lesława. Mieczysława, Romana i 
Filipa Obrębskich. Ktoby wiedział 
o ich pobycie lub miał o nich jaką- 
kolwiek wiadome ść, zechce donieść 

od adresem Monsieur A. M. Brik 
Samara (Russie). 3920 0 10 


Kancelarja Adwokacka 


Dra Serafina Chmurskiego 


W kRAKOWE 
poszukuje rutynowanego 


koncypienta 


od 1-go lutego 1899 r. — wagio- 
83 3 


dnie zaraż. 2 


Uczeń 


który uzończył szkołę rolniczą w 
Kobiernicach, z półroczną pra kty- 
ką gospodarską, posznkuje miejsca 
do dalszej praktyki za bardzo skro- 
mnem wynagrodzeniem. Odpisy 
świadectw na żądźni:. Zgłoszenia 
dla n Mieczysława Muszyńskiego 
w Turzy p. Rzepiennik, 125 


„NORIS 


„GŁOS NARODU“. 


Dia Przewielebnego 


|P. T. Duchowieństwa parafialnego 


w szkołach pra”ującego 
dogodnym Doi MAAA 
jest: 


Dwutygodnik katechatyezny, 


Podaje on egzorty, katechezy 
dla szkół wiejskich, rozbiór ustaw 
szkolnych, artyknły z. dziedziny 

edagogiki i katechetyki, recenzje 
zieł przydatnych dła kstechetów 
lub dziatwy szkolnej, — w ogóle 
wszystko, co katechetów bliżej 
obchodzi, Wychodzi w Tarnowie 
i kosztuje rocznie (rocznik III e ) 
3 złr. 50 ot. Prosimy zaprenu- 
merować na próbę. 3996 


7 JO 4 
„Biuro Filipiny 
dostərcza każdego czasu w miej- 
scu i na prowin”ję wszelkiego ro- 
dzaju służbę: Bony, panny ała: 
żące, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
nię, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 
kamerdynerów. lokai i t. p. 
Na listy z dołączoną marką od- 
powiedź odwrotna 3986 


Mikołajska L. 10. |-sze ptr. 


Popierajmy swoich 
Podpisany mazaszczyt donieść, 
że podejmuje s'e grywania 
na fortepianie wraz z skrzy. 
pcami, jak również kwarte- 
tyi sekstety smyczkowe tak 
na zabawach jukoteż wese 
ach. 3 


Podgórze ul. Targowa |. 6. 


- Wolant 


bardzo mało używany tanio 
de sprzedania. 
Pollak. Kraków, Topolowa 


I. 6. (od godz. 11—2) m 


Sery Ołpińskie 


'limburgskiey poleca: Zarząd | 


dóbr Ołpiny poczta loco. w 
pół kilowyca cegiełkach po 70 
et. za kilo 64 5 5 


Roczne buchaiki 


do rozpłodu zdatne, po Czystej 


kzwi W anodoa azjvihieoy 2 
do sprze anim zarzal dóbr 


Niziny, poczta Gawłuszowice, 3ta- 
cja Jaślany. 64 23 


Już nadszedł 


świeży transport bardzo ładnych 


JABŁEK 


stołowych i kompotowych 
i sprzedaję po niezmienionych 

ceaach 85 6 12 

od 3 ctw. za 1 klgr, 


w piwnicy ul. św, Gertrudy 8 
codzienienie z wyjątkiem dni świą- 
tecznych od godz. 3. ciej do 6-tej, 


Pomarańcze 


w wielkim wyborze 
od 7 uztux Zz% 10 ctw. 


orz INNE OWOCE sprze 
dsję barizo tamie w handlu 


ulica Florjańska L. 23 w Krakowie 


Henryk_Fuglewicz. 


DO 
w średnim więku poszukuje 
posady za gospodynię. 
Zgłoszenia dia A, Z. przyjmu- 
je Dział Inseratowy „Głosu Na- 
modu. _ 11233 
Kawiarnia 
i garkucłnia, bardzo dobrze się 
rentująca, jest Z Lowodu wyjazdu 
każdego c asu do odstąpienia. — 
Wisdomość w dziale jyser.towym 
„Głosu Narodu“ p. 1. git, 38 


W składzie fortepianów 
Piarin i Harmenij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki ; 
sprzedaż, ZaimiALa, Wygajem 
rzy odpowiedniej £waranv) 
sprzedaż na raty. 


tymek główny Mr. 29, Kraków. 


5 l 3 
Andrzej Wroński| 


WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Bażanty 


NA KULĘDĘ 


najstosowniejszym podarziem jest 


- à 
aha ii 
„Upominek duchowny 
breszura objętości 1/4 arkusza, 
zawierająca katechizm ogólny mo- 
dlitwy najważniejsze i przygoto- 
wanie do I-szaj Spowiedzi 5w., do 
nabycia po 8 złe. za 100 egz. 
w Tarnowie w Administracji Dwu- 
tygodnika katechetycznego lub w 
księgarni WP. Rasohki. 3995 


Zarządca folwarku 


dokładnie obznajmiony z gospo- 

darstwem rolaem, z mleczarstwem 

i prowadzeniem stajni zarodowej 

poszukuje odpowiedniej posady. 

Zgłoszenia pod „Zarządca“ przyj- 

muje dział inseratowy „Ułosu 
j 2 


zie i « | Kierownik mleczarni 


= a EE kuje odpowiednie) posady, 
ważme! W. Skawinie pod | POSTU 
Krakowem jest zaraz tanio do wy- | 73727 lub od l-go pa b plub 
dzierżawienia, od 4 lat w biegu | °% może sig zająć zaprowadze 


3 i leczarni na prowincji lub 
będąca, wedle najnowszag » syste- | 19m. mY p > 
a urządzona, parowa piekarnia, w mieście. Zgłoszenia dla „Kie 


w całości i na części 142 
Kompoty i Marmulady 
Swieże kalafiory 


SZPARAGI i GROSZEK cukr, kons. 


sprzedaje bardzo tanio 
Pierwszy handsl dziczyzny 
i delikatesów 


Henryk Fuglewicz 


Kraków, ul. Florjańska L. 23. 
Handel zakupuje wszelsa dziozy- 
znę, piacac najwyższe Ceny. 


= 


G 


t. je fabryka chleba morawskiego, rownika" przyjmuje dział in. 

a złr. R Z zai D d 2 

tałem może nabyć hipoteke 5.000 

złr. za 4.000 złr. po bania 8.600 0 prze ana 

złr. na tej realności zaintabulo - 9 ` k s , 

złr. wartości. Bliższe wiadomości piętr. amienica 

udziela p. Knesek, Podgórz, ulica E 

e Tr Szule per adr.: | przy ul. Lubicz pod Nr. 

BA 10-18 ran Ma ti w 9124, wiadomość u stróża. 

Ż14400666600600 vvvoobro dteet 

|-4 Lepszy i tańszy niż Cognac jest > 

'go Brandy’ 

Driole go „Brandy ż 
Franciszka Driolego w Zara 

założonej w roku 1768, 

dostawca c. k. austrjaokiego, włoskiego I angielskiego dwora. 

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 


która miała obrotu rocznego oko sêrat. „Głosu Narodu“, 78 4 Ż 
waną, która to realn. ma 23.000 
od 10—12 ran», 
z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
ulica Starowiślna Nr. 6. 
-s W i i 


000o 


Drioleego Brandy jest w Anglji więcej lubiany, 

niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 43 9 0 


2000006060066000 +000006000600:: 


Z Z A Z OW W ZR 

72 . > . . 
Mdróżniajcie prawdę od blagil 

Dwa medale zacługi etrzymal S$. W. Niemojowski za 

wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takism odma- 
<zeniem żadna fabryka tuisk poszezzcić się mio może, 

Do aabycia u p. St. Karlińskiego w Krakewia, $uklek- 

sios Nr. 20, oraz we wszystkich handlach i tralikach, _ 3148 


è 


|l mion e, 20. orke za noi basia | wach, Sia | 
NOWY SKŁAD z MIĘSEM 


ulica Szpitalna L. 4, 3% 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołów opa 
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo- 
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie. 

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Pnbli- 


czności, z poważaniem TEODOR WÓJCICKIE 


Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądania. 


Publiczne Oświadczenie! 


Podpisany Zakład dia malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praec- | 
wnuików i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
ale tylko ua krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkicu zy- ' 
O sków i korzyści. O 

Dostarczamy więc: 


MI” tylko za złr. 79:50 w.a. $E 


t. j. za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


| Portret naturalnej wielkości z Dystylarni Leszka Prus Wiśniowskiego w Tencz 


(POPIERSIE) 
w pysznych eleganckich czarno-złotych ramach barokowych 4 


| którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 
Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
r dzieci, rodzieów, rodzeństwa, albo Imiydh drogich sawęt Ya- 
wno zmarłych krowuych lub przyjaciół posiadać, niechaj nane 
| prześle tylko fotografję, mniejsza w Jakiej postawie, a otrzy- 
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu ucieszony i zadowolony. 

Skrzynka na przesyłkę portretu po cenie kosztu. 
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 
bez uszkodzenia — AUG się tylko do odwołania po canio 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry należytości, 


Pertrit-Kunst-Anstalt „KOSMOS: 
Wien, Mariahilferatrasse 116. 
WE" Eeczy się za znakomite, dënne wykonanie i natu- 
Pelna poddbieńchwo. "if d: śś 


BG" Nilezliczoue uznania | podziękowania stoją etworem dla 
każdego do przejrzeuła. "TRG 2647 21 0 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca znane ze swejgdobroci tutki cygaretowa „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“ — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


tatki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. 


Sarninę i Zające| ,„ kawalera: ; 


pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajeme 


||SŁAWNA KMINKÓWKA GDAŃSK 


' RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 


| Kraków, — Jagiellońska 7. 


„GŁOS NARODU". "m 


Ostrówek p. Gawłuszo- 


A Poszukuje się 
wies potrzabuje zaraz 


dwóch terminatorów 


do bandlu win i tow. Kolonialnych 


do prowa dzenia do Sosnowiec w Królestwie. 


= Załoszenia do portjera Hotelu Pos 
mleczarni. lera w Krakowie, 134 24 
KO "mk W | LEEY qcirenna marka: SŁ 


Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 


Za 5 złr. 


J. Rogosz „Blagierzy* .. 2t. 
— „Pan na Granowie* 1t. 


E, Richebourg „Dwie Ko- d} uznane jako znakomite uśmię- 
bak ...9% .. ZIMA u0 1. m ai e 
ŚREM } ) . do 
K. Monsolet „Sprzysiężenie JÍ bycia we wezystkich aptekach. 
kobietóę + "me lt. Tego 
„Lubyca z wojny Herco- j powszochułe uiubionego środka 
gowińskiejśię „.... 1 t.|8 Kity dE śi 
; ai: 8 awsze ża ylko 
E, Rioneko ura wa a 0) it i w butelkach oryginalnych z 


naszą ochronną marką „Ke- 
twicą* z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać tylko 


butelki z tą marką jako | 


Jerzy Maldaguea „Nie za- 
bijaj* St. 
Administracya Biblijoteki : 
Ui św. Anny Nr. 3 
Na posyłę pocztową proszę do- 


e « © Wie © + MA 


wyrób eryginainy, 
Apteka Klebtera pei ziotym 


łączyć 50 ct. 3638 33 lwem w Pradze, 
cw Www W = —— 
D9 HANDLU 


iJa © m 

Djetarjusz 
z dobrem pismem w języku po 
skim i niemieckim poszukuj 
Ł'raz zajęcia. Łaskawe ziecani 
dla A. B poste restante Krakó 
główna poczta. 43 


„Koniak Tokajski 


/ 
Kto dziś pije Cognac francuzki, wyrzuca połow 


J.Zaplatalskiego 
Kraków, Rynek 1:8 
potrzeba młodego 
pomocnika. 


czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mi 
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pr 
dukują za połowę ceny również dobre jak franenzkie = 
„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — go 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka export 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego 8p 
tusu, produkuje więc takowy w większej części. z spiryb 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlo 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne c2 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siek 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest be 
sprzecznie 


COGNAC TOKAJSKI, 


którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich 
Kraków, Jagiellońską 7. | 
f 


1, But. !/, But. 200 gr. 100 

Tkj. Cognac z litr B Złr. 2 Złr. 1:20 Złr. *70 Zr. 
A s- VO  „ 8 .. CORN 
g n NOC „ 4 -„aG60 , WZOWNS 
> „ V.0.(GB. „5 „ ==, 15088 
n a see — „ 6 „ 350 „ RE 
„ Kronen cognac „» 8 „ %80 „ ME 
„ Medicinal „N6. +,.3508., U00S 
» Diabetiker , n 67V Wo0 — 
przy odbiorze 5 But. wysyłka franco iub 100/ zniżki. 


Tamże sa również na Składzie: 


z Dystylarni Błalskiej, | 
ij, butelka zr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 


Znakomite Wódki 


ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła */, ltr. 95 
07. ltr. 75 ct., 05. itr. 60 ct. 


. SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego & 
ZYTNIA złr. 1.10, — OWOCOWE złr. 1.25, — LIRIE 
w płaskich but. 85 ct. — RUM gospodarski 90 et., 50 ob 


RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05. 


Przesyłki na prowincyę w skrzyneczkach od 3 but, opłatnie 
każdej stacyi, opakowanie gratis. 


ADRES: 


„Skład Win Greekich* 


. 
.e 


essu- - - maa a | r 


h 
| 
Dla łatwego wyboru tutek p4 
cam: Tutki „Mais Numa . JĄ 
Albert“ białe „Noris“ do lekk 
tytoni. Tutki „Mals Wallis“ „M 
de Paris“ do tytoni średłniose 

Na Żądanie przesyłam ukaz 


w Krakowie. 
Pouelska. 20. 
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, l 190 i Od dawien dnwna ze nwej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 11 =. s 7 
p a MAPO SITION de PARS ao ocen |/H E RBA TĘ ROS Y JSk El Podziykowanie . 


zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę ko'o* P- zbioru majowego poleca HANDEL ENTON 
./ 


rowaną. Dzieło cale obejmować będzie około 2000 rycin I 120 wiel- Ei i g 
PNA N. ADAMOWICZA 


klob chromolitografij. To nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie historją udckumentowaną sztuk pięknych, umiejętności 
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
+© i funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . . .złr. 1.40 


i pizemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie każ. 
dego człowieka wykształconego. 
i funt „Molawge de Meskan* w oryg. opak, najlepsz. „ 2.50 z 
funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3.501 Z 


Nie mogąc osobiście zło 
dziękowania Tym SAR, 
rzy wzięji udział przy odd: 
ostatniej posłogi ś. p, mę: 
mojemu M lemmensowi 
trzebie, zmarłemu w Myśl 
cach w dainu 4-go Stycznia | 
wyūūrzam na tem miejscu n 
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Całotć wydawnictwa kosztować będzie w drodze prenumeraty 39 
złr. i 60 et., którą kwotę można złożyć albo odrazu. lbo w 3 
zatach: przy zamówieniu 13 złr. 20 ct., dria 1 lipca 1899 r. 13 złr. 
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HERBATA Z BRODOW. 
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Jord: nowa, z i olnejwsi, z Gó; 


i atolicka Dra Władysł. Miłkowskiego i Mam posady zaraz: LERCYJ 10 

Księgarnia katolicka o. u UK A Mniejsze kapitały a jednego Nadieniczeo — aa|lęzyka angielskiego 
i kaksi a 4 ilku Leśniczych — dla kiku > 
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h rjańskiej 43 parter. Myślenice 7 Btycznia 1896 


Stroskana wdowa 
Agnieszka Kutrzebi 


Zaklad ogrodnicy I handel nasion 
LUDWIKA FREEGE 


w Krakowie Sukiennice L. 15 i 16 
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Tylka w Sukiennicach Nr. 18 od strony ulicy Szewskiej. 
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„| niem dotychczasowego zają 


i aTe GE ż f 
[84843844868488885445484848488880 E sia: u; 


inseratow. „Głosu Narodi 
Wyborne, naturalne 


pod adr.: Rysownik 205 


Lowarzysta 


Potrzebny 
magazynier 
w Patras 
poleca poleca 


SKEA D GŁÓWNY 


Wiadomość: Burzyński, 
Jan Strycharski - 


Dłu:a Nr. 7%. 16 
w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


NAJWIĘKSZY 


k wybór stolików, 


E poLECA: // J etażerek metalowych, 
4 J jakoteż: z bambusu, 
/ pieprzu, z drzewa Kongo. 
g Ceny najprzystępniejsze. 
/ Zamówienia z prowincyi wykonuje 
się odwrotnie. 13 240 


a Naprzeciw parku arcyksiążęcego. | 
s| Hotel Narodowy w Żywcu. 


> Założony 1855. 
gi nm „Odbudowany I z komfortem urzadzony 1898“. === 
z Poleca 14 pokoi gościnnych, restaurację, skład 
= |win wybornych. ogród. kręgielnię, salę balową, 
| =! własny powóz kursujący do pociągów kolejowych, 
r! ajązd, remizę przy bardzo miernych cenach. 
Sj 


E delabry, pająki, żar- 
# dyniery, wazony, S 
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W Grecji, 


Interes fabryczn 


niosący 30°/ jest z powodu 
bości właściciela, pod korzys 
m: warunkami de sprze: 
mia., — Zgłoszenia pud Nr. 
Krakow pr ste restante, 1%U 


m m 
Kamienicz 

jednopiętrowa 
o 11-u pokojach, nowa, na Grze 
rzkach, | rzy ul. We zajakowsi 
do sprzedania. Wiadomość u 
Msrjana Ogleńskiego Kraków, 
Florjańska |. 32. 16. 1 


Potrzebuję od I-go lipca b. 


ekonoma kawale 


pracowitego i energicznegn 
Adres K. G. via Tarni 
oczta Borowa. Nieuwzę 
anione zgłoszenia poz2ost: 
165 bez odpowiedzi. 1 


MŁODY CZŁOWIEK 
katolik, żonaty, zawodowy ham 
wiec, władający biegle język: 
niemieckim i polskim w, sł. wi 
1 piśmie, poszukuje posady. Z4 
szenia: H, F. IQ poste-resta 
Kraków. 5a D 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,5, 4 Itr. 


w cenie po 45, 65, 80, 85 ct, 1 zir, 150 ct. 175 ct. i 250 ct, za bu- 
telke i od 80 ct. litr wyżej. 


Cenniki franco na żądanie. 


ARES | uuu 
1 EJ W K chino-taninowy Jan Ihnatowicz 


wstrzymuje wypadanie włosów. uzdrawia cebulki włosowe i po- : R: : z i 
badza do wytwarzania nowych włosów — flakon 1 złr. 20 ct. Kraków, Sukiennice 20. Lwow. Przemyśl, Cze 
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